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Sensacyjne informacje niemieckiego czasopisma
„Der Deutsche In Polen”, organ 

Niemców chrześcijańskich w Pol­
sce, przynosi sensacyjne iniormac- 
je o utworzeniu we Wrocławiu cen 
trail propagandy hitlerowskiej na 
Polskę. Zmontowanie wielkiego a- 
paratu propagandowego nastąpi­
ło na mocy decyzji ministerium pro 
pagandy w Berlinie.

Wychodzące we Wrocławiu hi­
tlerowskie pismo codzienne „Schle 
sische Tages — Ztg.“ przeznaczo­
ne zostało na organ, który prowa-

l

MIN. PROPAGANDY GOEBBELS

dzić ma propagandę wśród mniej 
szóści niemieckiej w Polsce.

„Schlesische Tages — Ztg“ ma 
się w tym kierunku specjalizować, 
działalność propagandowa uzale­
żnionej od Berlina prasy niemiec­
kiej w Polsce uznana została w 
Berlinie za niedostateczną.

Ministerium propagandy niemo 
glo przeznaczyć do celów ofensy­
wy propagandowej w Polsce żad­
nego dziennika w Berlinie, ponie­
waż względy na dobre stosunki 
dyplomatyczne z Warszawą zmu­

szają prasę niemiecką stolicy do 
wielomiesięcznego nieraz milcze­
nia w kwestiach polsko - niemiec­
kich.
WIĘKSZĄ SWOBODĘ POSIADA 
W TEJ MIERZE PRASA PROWIN 

CJONALNA,
przy czym poszczególne zezwole- 
nie na drukowanie ataków anty. 
polskich posiadała dotychczas wy 
chodząca w Bytomiu „Ostdeutsche 
Morgenpost“. Obecnie postanowio 
no wzmocnić front przez odkomen 
derowanie do prowadzenia propa 
gandy niemieckiej w Polsce orga­
nu partyjnego, jakim jest „Schle 
sische Tages — Ztg.” we Wrocła­
wiu.

Szefem centrali propagandy nie, 
mieckiej na Polskę i jej organiza­
torem jest pochodzący z Wielko­
polski młody radca ministerialny 
Berndt. Do redakcji „Schlesische 
Tages — Ztg“ ściągnięci zostali 
przez Beradta jego dawni rodacy 
z Polski, m. inn. dziennikarz Wie* 
se z Bydgoszczy. Na stanowisko 
warszawskiego korespondenta or­
ganu wrocławskiego delegowany 
został „rodak” z Wielkopolski 
Jensch, który dał się już poznać na 
łamach „Kattowitzer Ztg”.

Propaganda niemiecka

MA BYĆ SZCZEGÓLNIE SILNA 
NA POLSKIM GÓRNYM 

ŚLĄSKU.
„Der Deutsche in Polen” pisze 

o sieci, zarzuconej przez radcę mi 
nisterialnego Berndta na Górnym 
Śląsk i dodaje, że wybitnym opar- 
ciem dla tej sieci ma być agencja 
„Deutscher Pressedients aus Po. 
len”, która już pracuje i która 
związana jest personalnie z „Kat­
towitzer Ztg”.

Cała ta hitlerowska robota pro­
pagandowa przedstawiana jest na 
zewnątrz jako kampania antyko­
munistyczna wśród mniejszości 
niemieckiej w Polsce. „Der Deut­
sche in Polen” nie ma jednak złu­
dzeń co do istotnych celów centra  ̂
li wrocławskiej i twierdzi, że

CHODZI TU O WYRAŹNĄ PRO­
PAGANDĘ ANTYPOLSKĄ, 

świadczą o tym najlepiej nazwi 
ska pochodzących z Wielkopolski 
hakatystów, uzbrojonych obecnie 
w paszporty „Trzeciej” Rzeszy.— 
ściągnięcie do Wrocławia haka- 
tystycznej gwardii poznańskiej pod 
komendą Berndta uważane^ jest 
przez pismo „Der Deutsche in Po. 
len” za godne najwyższej uwagi 
zjawisko, występujące w okresie 
powtarzających się wciąż jeszcze 
zapewnień przyjaźni. (PRESS).

Deklaracja o neutralności Belgii
Anglia i Francja zoobowigzufg się bronić jej przed napaścia

W  niedzielę po południu min. 
Eden uda się do Brukseli na 2-dnio 
wy pobyt, w czasie którego od­
będzie wyczerpujące rozmowy z 
premierem Van Zeelandem i min. 
Spaakiem, a także przyjęty będzie 
na dłuższej audiencji przez króla 
Leopolda. Rozmowy te mają na ce 
lu wyjaśnienie stanowiska Belgii 
w Europie, wynikającego z no 
wego statutu międzynarodowego

Sytuacja na froncie
Dalsze postępy wojsk ludowych

ruchu hitlerowskiego na terenie Austrii
Ogłoszony w W iedniu kom uni­

kat urzędowy potwierdza w iado­
mość o aresztowaniu pewnej licz-

Rozwigzanie partii
kom unis tyczne j  w Luxem burgu

W Luxemburgu Izba przyjęła 
34 głosami przeciw 9 przy jednym 
wstrzymującym się, projekt ustawy 
rozwiązującej partię komunistycz 
ną. Rozwiązanie partii nastąpi w 
przyszłym tygodniu. (P A T ).

by narodowych - „socjalistów” i 
wykryciu centralnego ośrodka nie 
legalnego ruchu narodowo - „ so ­
cjalistycznego” w Austrii. Ze zna­
lezionego m ateriału wynika, że 
centrala ta  organizow ała m anife­
stacje narodowo -  „socjalistycz­
ne” w Austrii w dniu urodzin kan 
clerza Hitlera oraz, że udzielała 
dyrektyw w sprawie organizacji 
nowych m anifestacyj, dostarczając 
w tym celu pieniędzy i m aterjału 
propagandowego.

OGÓLNA SYTUACJA NA 
FRONCIE.

Komunikat oficjalny rady obro­
ny stolicy donosi: na froncie ma­
dryckim trw a spokój z wyjątkiem 
ostrzeliwania samego m iasta przez 
artylerię przeciwnika. Na froncie 
Teruel w ojska rządowe umacniają 
pozycje zdobyte na przeciwniku 
dnia poprzedniego. Lotnictwo bom 
bardow ało oddziały powstańcze 
pod Campillo. Na odcinku tym za­
chodzą liczne w ypadki dezercji 
powstańców.

Na frontach baskijskim i astu- 
ryjskim zanotowano jedynie dzia­
łalność artylerii. W  rejonie Tage 
wojska rządowe zaatakow ały po­
zycje w  Azucaida w  pobliżu To­
ledo, zadając nieprzypacielowi po 
ważne straty  i biorąc do niewoli 
licznych jeńców. Na froncie Kor- 
doby odparto 2 ataki powstańców. 
W  okręgu Almeria zdobyto kopal 
nię w Lujar.

WALKI NA ODCINKU 
CARABANCHEL.

Na odcinku Carabanchel akcja 
wojsk rządowych czyni dalsze po­
stępy. Powstańcy otoczeni w mie 
ście uniwersyteckim ponownie u- 
siłowali przekroczyć rzekę Manza 
nares, jednak ogień karabinów ma 
szynowych i artylerii zamiary te 
udaremnił.

Na froncie Jarania nieprzyjaciel 
wielokrotnie usiłował atakować na 
sze stanowiska pod osłoną czoł­
gów, lecz wszystkie ataki zostały 
odparte z dużymi stratami dla na­
cierających oddziałów.

FASZYŚCI ZAPOWIADAJĄ STO­
SOWANIE GAZÓW TRUJĄCYCH

W przemówieniu radiowym gen. 
Queipo de Liano nawiązując do 
noty wręczonej ostatnio przez 
Rząd brytyjski w W alencji w sp ra  
wie stosowania gazów trujących, 
generał oświadczył, iż stwierdzono 
wiele wypadków użycia tego spo­
sobu walki przez w ojska rządo­
we (?) dlatego powstańcy, którzy 
nie zamierzali chwytać się takich 
środków, zmuszeni będą zareago­
wać na to w  odpowiedni spo­
sób (!).

NA FRONCIE BASKIJSKIM 
Na francie baskijskim wojska po­

wstańcze zajęły wczoraj popołudniu 
ważne strategicznie pozycje w po. 
bliżu Meraalle. Przeciwnik cofa się 
wzdłuż drogi, prowadzącej z Ellorio 
do Durango.

ŻYWNOŚĆ DLA HISZPANII
Do portu w  Santander zawinął 

wczoraj statek francuski „Dairi 
Guerrme”, załadowany żywnością. 
Świadczy to jeszcze raz, że bloka 
da istniała jedynie w wyobraźni 
Rządu angielskiego.

Lepiej zapytać
o to W oroszyłcwa

„Izwiestia” w formie listu do re 
dakcji zapytują kom isarza spraw 
zagranicznych Litwinowa, jakie 
zamierza on przedsięwziąć kroki 
celem szybszego uwolnienia załóg 
internowanych przez gen. Franco 
statków sowieckich „Komsomoł” i 
„Smidowicz”.

tego państw a. Ten nowy statut 
Belgii został wczoraj jeszcze o- 
głoszony w Londynie, Paryżu i 
Brukseli, a kopie jego zostały do­
ręczone am basadorom  Niemiec i 
Włoch w Londynie.

Deklaracja Anglii i Francji oś­
wiadcza, że Rządy brytyjski i fran 
cuski przyjęły do wiadomości za­
pewnienia belgijskie co do nowej 
polityki Belgii, opartej na całko, 
witej niezależności, jak również co 
do zam iarów Belgii obronienia 
wszystkimi dostępnymi środkami 
(wojskowymi, lotniczymi etc.) swej 
integralności terytorialnej. W obec 
czego Rządy W . Brytanii i Fran­
cji postanaw iają:

1) zwolnić Belgię z tymczaso­
wych zobowiązań lokarneńskich, 
do których się zobowiązała łącz­
nie z rządami W. Brytanii i Fran­
cji po pogwałceniu przez Niemcy 
traktatów lokarneńskich,

2) ponowić swoje zapewnienia 
co do poparcia obrony Belgii prze 
ciwko niesprowokowanej napaści.

Obydwa mocarstwa przyjmą 
również do wiadomości, że Belgia

pozostaje wierna swoim zobowią- 
zaniom, wynikającym z paktu Li­
gi Narodów.

Ustęp, traktujący o zobowiąza­
niach Beljgii, wynikających z pak­
tu Ligi Narodów, nie wymienia wy 
raźnie art. 16 paktu. Deklaracja
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VAN ZEELAND

MIN. EDEN

nie wspom ina również o rozm o­
wach sztabow ych i formalnie u- 
w ażane one będą za nieistniejące, 
ale w  istocie rzeczy m ocarstw ow y 
plan obrony został w roku zesz­
łym w ypracow any i dla utrzym a­
nia go w  mocy w ystarczy współ­
działanie odnośnych attaches woj 
skowych, reprezentujących wszyst 
kie zainteresow ane rodzaje broni, 
których W . Brytania, Francja i Bel 
gia wzajemnie posiadają w Lon­
dynie, Paryżu i Brukseli.

Deklaracja kończy stwierdzę- 
niem, że uzgodnione pomiędzy W . 
Brytanią a Francją istniejące gw a 
rancje przeciwko niesprowokowa­
nej napaści pozostają w mocy bez 

I zmian.

Aresztowanie 25 artystów
włosKich

Agencja „Espagne” donosi o a- 
resztowaniu przed kilku dniami we 
Włoszech grupy 25 młodych arty­
stów, którzy publicznie wyrażali 
swą sympatię dla Hiszpanii repu­
blikańskiej.

Wśród aresztowanych znajdują
się znani malarze i rzeźbiarze, jak

np. malarze Birolli, Mucchi, Sussu 
i rzeźbiarz Mancu. Należą cni do 
grupy artystów, założonej przez 
znakomitego malarza Gino Sevt- 
rini.

Areszty wywołały poruszenie w 
sferach artystycznych Włoch.

Delegat vanZeelanda w Warszawie
w spraw ie  św ia tow ej konferencji gospodarczej

stosunkować sięW  najbliższym czasie przybyć 
ma do W arszaw y specjalny dele 
gat premiera Belgii, van Zeelan- 
da. Delegat belgijski przeprowa 
dzić ma w rządowych kołach pol­
skich rozmowy na tem at projek­
towanej światowej konferencji go 
spodarczej.

Jak słychać, Polska zamierza u-

pozytywnie do 
akcji premiera van Zeelanda, 
przy czym wysunie postulat, aby 
tematem ewentualnej konferencji 
były nie tylko kwestie handlowe, 
ale również spraw y wolnego obro­
tu kapitałam i i zagadnienia emi­
gracyjne.

Socjalista burmistrzem Madrytu
Zgromadzenie delegatów partyj 

wchodzących w skład hiszpańskie 
go Frontu Ludowego, dokonało 
wyboru burm istrza m iasta Ma 
drytu. 29-ma głosami na 30 wy 
brano burmistrzem Rafaela Enhe 
de la P lata , który dotychczas był

przewodniczącym delegacji prowin 
cji M adrytu i należy do partii so­
cjalistycznej. Dotychczas stanowi 
sko burm istrza M adruty p iasto ­
wał Cayetano Redondo również 
członek partii socjelistycznej.
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Ze świata K ultury
POSTACIE LITERACKIE, 
KTÓRE './CIELIŁY SIĘ 

W ŻYCIE.

Ciekawą ankietę na temat „Czy 
odnalazł pan w życiu postacie ze 
swych dzieł?41, rozpisały „Les 
Nonvelles Liteeraires44 pomiędzy 
pisarzami. Redakcji tygodnika li­
terackiego zależało przede wszyst­
kim  na wyświetleniu ciekawego 
psychologicznie momentu, w jaki 
sposób literatura kształtuje po­
toczne życie. W  odpowiedzi na 
tę  ankietę

A ndre Maurois oświadczył, że 
pisarz jest częstokroć prekurso­
rem życia. Np. Verne i  Weis prze­
powiedzieli niejako w swoich u- 
tworach techniczne postępy dzi­
siejszego świata, Maurois sądzi 
więc, że i  jego koncepcja „Le 
peseur d4ames“ zrealizuje się z 
czasem.

Mauriac, w okresie kończenia 
swej „Therese Desqueyroux44, 
przeczytał o analogicznej historii, 
która wstrząsnęła życiem Landes 
i  po wydaniu powieści pomawia­
ny był nawet o wzorowanie się na 
dziejach tej zbrodni.- „Tak jest, 
mówi autor, życie nieświadome 
kopiuje nas częstokroć, a i my nie 
raz nie wiedząc o tym, kopiuje­
my — życie!44

Claude Farrere, po wydaniu 
książki „L4homme qui assasina44 
(Człowiek, który zabił), nagaby­
wany był przez pewną damę, ma­
jącą do niego pretensję, iż —  opi­
sał w powieści jej córkę, zupełnie 
m u nie znaną! Dama owa twier­
dziła, iż bohaterka jegó powieści 
tak łudząco przypomina w naj­
drobniejszych szczegółach jej cór­
kę, że fakt ten może zaważyć na 
dobrym jej imieniu i — utrudnić 
wstąpienie w związki małżeńskie,
0 co żywiła główną urazę do Bo­
gu ducha winnego autora!

Roland Dorgeles, po wydaniu 
powieści „Partir44, dowiedział się, 
że jeden z jego czytelników ode­
brał sobie życie w sposób analo­
giczny do bohatera „Partir44. Rów­
nież jednocześnie zbiegły się nau­
kowe badania prof. Daytona z 
fantazją Dorgeles4a na ten sam te­
mat w  powieści „Si c4etait wrai44 
(Gdyby to było prawdą). Obecnie 
Dorgeles pisze powieść p. t. „Do­
main'4 (Jutro) z wielką obawą, by 
nie sprawdziły się rzeczy wyima­
ginowane przez niego: rewolucja, 
przewroty społeczne we Francji i 
dyktatura.

Najciekawszą może była odpo­
wiedź H enry de M ontherlant, któ­
ry tak przeżywał fikcyjne posta­
cie przez siebie utworzone, że 
wcielał się po prostu w psychikę 
swoich bohaterów i  —, podczas 
pisania następnej powieści myślał
1 tworzył kategoriami jednej ze 
swych postaci ostatnio wydanej 
książki! Tak np. powieść „Jcunes 
filles4" została napisana pod ką­
tem  widzenia Costals'a, bohatera 
jego poprzedniej powieści „La 
rose de sable44. Montherlant prze­
stał myśleć, czuć i  tworzyć jako 
Costals dopiero po wykończeniu

książki! „To, co daję w moich ń- 
tworach, staje się dla mnie rze­
czywistością, którą zaczynam ko­
piować w następnej książce4', mó- 
mi autor. Należy przyznać, iż te­
go rodzaju wtórne przeżywanie 
stworzonej przez siebie fikcji, na­
leży do bardzo rzadkich i cieka­
wych objawów psychologicznych. 
„CZYSTKA44 WŚRÓD PISARZY 
SOWIECKICH. JESZCZE WIĘK- 
SZE „ZGLAJCHSZALTOWA- 
NIE44 TWÓRCZOŚCI LITERAC­

KIEJ W ZSSR.
Przeprowadzana od pewnego 

czasu czystka w związku pisarzy 
sowieckich została ujawniona
wczoraj na łamach „Izwiestij44 i  
„Prawdy44. Ofiarami „czystki44
stali się następujący pisarze: Au- 
erbach  (szwagier Jagody), we­
dług uporczywych pogłosek już a- 
resztowany, Bruno Jasieński, Afi- 
nogienow, Kirszon, Lelewicz, Ma­
kar jew , Sielwinski, Maznin, Ko- 
ryn  i w ielu innych, których prasa 
nie wymienia.

Główną chorobą związku pisa­
rzy sowieckich — zdaniem „Praw­
dy44 —  było tworzenie się w jego 
łonie grup literackich. Ton związ­
kowi nadawała grupa Auerbacha 
i Kirszona, która odsądzała od 
czci i  wiary tych pisarzy, którzy 
nie chcieli dostosować się do jej 
generalnej lin ii. Grupę Auerba­
ch a, jak również i jego samego 
„Prawda44 i  „Izwiestia44 oskarżają 
o... działalność wywrotową (? )  
Oprócz Auerbacha wywierała 
również znaczny wpływ na zwią­
zek pisarzy sowieckich prawico­
wa grupa Bucharina.

Czystka obecna — jak *vyrik.r z 
głosów prasy i samych pisarzy, 
ma na celu jeszcze wieksze 
,,zglajchszaltowanie4’ twórczości
literackiej i podporządkowanie 
je j  całkowicie kierownictwu i in­
teresom partyjnym . „Prawda44 pi­
sze, że w związku pisarzy sowiec­
kich, znosiło się prześladowanie 
niepokornych i  inaczej myślą­
cych, że zmuszano ich do kajania 
się i  skruchy, że na wczorajszych 
współtowarzyszy i  współpracowni­
ków rzucano gromy potępienia, 
że błędy swoje zwalano na innych 
i  obwiniano ich o grzechy, któ­
rych nic popełnili. N ie znaczy to 
bynajmniej, że metody potępiane 
przez „Prawdę44 nie będą stoso­
wane przez kierownictwo partyj­
ne do niepokornych i inaczej my­
ślących pisarzy sowieckich, o 
czym zresztą świadczą wymownie 
nazwiska literatów wniesione na 
indeks przez prasę sowiecką.

W jakim kierunku pójdzie so­
wiecka twórczość literacka, wska­
zują zarówno artykuły prasowe, 
jak również i głosy samych pisa­
rzy oraz czytelników. Pisarz 
Iljenkow domaga się, ażeby lite­
ratura sowiecka stworzyła wyraź­
ny typ „bohatera naszych cza­
sów'", stachanowca, odmalowała 
wrogów narodu, wywrotowców, 
dywersantów, szpiegów, morder­
ców’. „Prawda44 w artykule Lcznie- 
wa o literaturze i jej kadrach za­
pewnia, że historyczne przemó-

Apetyty „Trzeciej11 Rzeszy
na Afrykę Południowa i Australię

Namiestnik hitlerowski von Epp, 
kierownik urzędu polityki kolonial 
nej partii narodowo - „socjalisty­
cznej" i przewodniczący ligi ko­
lonialnej Rzeszy wygłosił w Rhein

GEN. VAN EPP

landhalle odczyt, w którym pod- 
kreślił, że ludność Niemiec potroi­
ła się w ciągu stulecia, co — jego 
zdaniem — jest równoznaczne ze 
skurczeniem się terytorium nie­
mieckiego o %. Natomiast około 
2 milionów białych rozporządza w 
Afryce południowej obszarem trzy 
razy większym, niż terytorium Rze 
szy, zaś w Australii na obszarach 
dwudziestokrotnie większych, niż 
Niemcy znajduje się 10 razy mniej 
ludności, niż w Rzeszy Niemiec­
kiej. Von Epp przedstawił dalej 
całokształt zagadnień kolonialnych 
oświadczając, że naród niemiecki 
nie zaprzestanie nigdy wysuwać 
swych pretensyj kolonialnych iw y 
raził nadzieję, że możliwym będzie 
znalezienia polubownego (?) roz 
wiązania tej sprawy.

WSZĘDZIE MAJĄ ICH DOSYĆ.
Agencja Reutera donosi z Rio 

de Janeiro, że aby zahamować roz 
wój narodowego „socjalizmu" w 
południowej Brazylii, tworznoe są 
nowe garnizony w miastach, za­
mieszkałych głównie przez Niem­
ców’, zwłaszcza w stanie Santa 
Catharina. J

m enie Stalina na ostatnim ple­
num C. K. partii podniosło czuj­
ność pisarzy sowieckich względem  
wrogów ludu, kontrrewolucjoni­
stów oraz ich prawicowych po­
mocników i przebudziło patrio­
tyzm sowiecki ( !) .
DZIWACZNY POMYSŁ LITE­
RACKI. KSIĄŻKA BEZ LITE­

RY „E“.
„Berliner Ztg. am Mittag44 do­

nosi z Los Angeles, że pewien p i­
sarz amerykański, nazwiskiem  
Wright, po 10-letniej pracy napi­
sał powieść, w której nie spotyka 
się ani razu litera „E44, należąca 
w języku angielskim właśnie do 
najczęstszych. Jak dotąd, praco­
wity dziwak nie znalazł wydawcy.

Przegląd prasy
SPRAWA ŻYDOWSKA. SANACJA 

A ANTYSEMITYZM.

O kwestji żydowskiej znów pi­
szą niemal wszystkie pisma. Spo­
wodowały to głównie oświadcze­
nia OZON, zwłaszcza ponowne 
wyjaśnienia płk. Kowalewskiego.

„Dziennik Narodowy" przyzna- 
je, że sanacja poczyniła pewne 
„postępy44 (!) w sprawie żydow­
skiej, ale — powiada — to zama- 
ło! „Kur. Poranny", znajdujący się 
w rękach „sanacyjnych endeków", 
polemizuje z „Robotnikiem", któ­
ry niedawno oświadczył, że anty­
żydowskie enuncjacje OZONu prze 
kreślają politykę J. Piłsudskiego; 
powiada, że nic podobnego: po-

Zwycięstwo górników
z kopalń „Miścicki" i „Siemianowice"

Na kopalni „Mościcki" w piątek 
wieczorem, na skutek zabiegów 
Związków Zawodowych udaio się 
osiągnąć porozumienie, korzystne 
dla robotników: 85% postulatów 
zostało uwzględnione.

*
Pertraktacje w sprawie zatargu 

na kopalni „Siemianowicie" za­
kończyły się w piątek w nocy pod 
pisaniem umowy, na podstawie 
której znaczna część żądań stra j­
kującej załogi została uwzględ 
niona; W wyniku tych pertrakta- 
cyj, w których uczestniczyli ko­
misarz demob, in. Maskę, przed 
stawiciele Dyrekcji oraz przedsta 
wiciele związków zawodowych X 
rady zakładowej — robotnicy o- 
puścili zajmowaną przez nich ko­
palnię i przerwali strajk.

Górnicy uzyskali ograniczenie 
urlopów turnusowych z 2 do 1 
miesiąca i ograniczenie ich do 100 
robotników, zaliczkę 50 zł., pod­
wyżkę zarobków o 12% na fila­
rach, o wysokości 6 y 2 metra; dzień 
na płaca na filarach p wysokości 
7 m. wynosić ma 12 z?. 28 gr. Fa­
chowcy otrzymają wyższe place, 
wozacy — dodatki. Na chodnikach 
obniżono wydajność o 5% . Ko­
biety otrzymają podwyżkę 7 gr.

na godzinę. Za brutalne postępo 
wanie z robotnikami urzędnicy bę 
dą karani grzywnami lub wyda­
lani.

**
tfi

Między Związkiem pracodaw­
ców a Związkami robotniczymi 
toczyły się pertraktacje w spra­
wie umowy zarobkowej w kopal­
niach kruszcu na Śląsku. ZwiązKl 
zawodowe domagały się 15 proc. 
podwyżki, podczas gdy pracodaw 
cy proponowali 7 proc. podwyżkę. 
Wobec nie dojścia do porozumie­
nia zainteresowane strony zgodzi 
ły się przekazać zatarg sądowi 
polubownemu, któremu przewód 
niczyć będzie nacz. Okręgowegu 
Urzędu Górniczego inż. Kossuth. 
Sąd polubowny wyda orzeczenie 
w najbliższych dniach.

14-ty ddeA pertraktacją
w przem yśle  naftow ym  
w e Lwowie

W piątek trwały dalsze obrady 
nad ułożeniem kategorii płac w  
przem yśle naftowym we Lwowie. 
Przeprowadzono generalną dysku­
sję nad poszczególnymi punktami 
nowej umowy. VJ ■

Większe d o M y  skarbu
mniejsze wydatki

Tymczasowe zamknięcia rachunków 
skarbowych za rok budżetowy 1036/37 
wykazują, że dochody wyniosły w tym 
okresie 2.163.784 tys. złotych, t. J. 
o 160.243 tys. zł. więcej niż w roku 
budżetowym 1935—36; zwyżka , ta 
wyraża się zatym stosunkiem 7,99%.

Wpływy ze wszystkich prawie śrrO- 
deł wzrosły. I tak  wpływy z da. 

nin publicznych i monopolów wynio. 
fły 1.850.702 tys. zł., t  j. o 182 711 
tys. zł. więcej (10,95 proc.), niż w 
roku 19S5—36; wpływy zaś wyłącz­
nie z danin publicznych, nie uwzględ 
n ia jąc wpływów z podatku specjal­
nego, wykazały zwyżkę w wysokości 
63.287 tys. zł., t. j. 6,49 proc.

Wydatki budżetowe wyniosły po­
nad 2.161 miln. zł., t. j. o przeszło 105 
main. zł. mniej niż w roku budżeto­
wym 1935—36.

nmwx

PCtOHIA'

Orzeczeniem m inistra przemysłu i 
handlu rozwiązano z dn, 23 b. m. 30 
umów, kartelizującycli przemysł na­
czyń emaliowanych oraz innych wy­
robów z emaliowanej blachy żelaznej

Polski przemysł naczyń e m a l i o w a ­

nych i innych wyrobów z żelaznej 
blachy emaliowanej związał się 30 
umowami kartelowymi w ramach 
„Zjednoczenia Polskich Em aliam i44, 
odgradzając się od wpływów wolnej 
konkurencji.

Przeszło 8 la t istnienia „Zjednoczę 
nia polskich emalierni" nie w ystar­
czyło temu kartelowi na przeprowa­
dzenie odpowiedniej koncentracji pro 
diukcji, niezbędnej dla potanienia ko 
sztów produkcji oraz dostosowania
mmam— o tim m  ■ i m m w i u m — n—

Nowy wiceminister
sprawiedliwości

P. Prezydent Rzeczypospolitej 
mianował p. Adama Chełmońskie 
go profesora nadzwyczajnego u- 
niwersytetu Stefana Batorego w 
Wilnie, adwokata w Warszawie, 
podsekretarzem stanu w ministc- 
rium sprawiedliwości. (PAT.)

cen skarteBzówanych wyrobów do si 
ły nabywczej krajowych konsumen. 
tów. Stosowano na szeroką skalę sy­
stem kosztownych odpłat ża postój, 
które rocznie wynosiły około 300 tys 
zł. Utrzymano ceny skartelizowa- 
nych wyrobów na wyjątkowo wysó. 
kim poziomie. Wskaźnik ich cen wa­
hał, się ostatnio około 80.

Na 8 fabryk, uczestniczących w 
kartelu, tylko 3 są czynne, a 5 pozo­
stałych ogranicza się do pobierania 
„postojowego".

Centr. W*dz. Kobiecy PPS
W sobotę, dn. 8 maja, o godz. 

4-ej po poł., przed posiedzeniem 
Rady Naczelnej, odbędzie się po­
siedzenie Centr. Wydziału Kobie­
cego P. P. S., w lokalu Trzeciego 
Maja 2 m. 68. -

Pokwitowania
Zamiast wieńca na grób ś. p. 

Kazimierza Kaczanowskiego gro­
no lekarzy Państwowego Szpitala 
dla psychicznie chorych w Twor­
kach składa na Robotnicze Towa­
rzystwo Przyjaciół Dzieci w W ar­
szawie Zł. 60.00.

prostu istnieje pewna „kolej­
ność44 (!) w rozwiązywaniu spraw 
państwowych. Ładna „kolejność", 
która jest całkowitym zaprzecze­
niem.

A najbardziej pląsa i cieszy się 
z OZONowych oświadczeń „Sło­
wo" wileńskie, broniące rasizmu i 
dążące do porozumienia z endeka­
mi. Tak, powiada, ze łzą w głosie, 
będzie to krzywda dla wielu Pola­
ków, żyd. pochodzenia, będzie to 
nawet okrucieństwo (dosłownie), 
ale trudno:

Rozstrzygnięcie jest słuszne, ale 
rozumiemy, że może być dla szere­
gu bardzo szlachetnych jednostek 
rozstrzygnięciem ciężkiem. Nie 
negujmy zapalczywie faktów, że 
w społeczeństwie polskiem znajduje 
się szereg jednostek żydowskiego 
pochodzenia, którzy czuli się Pota 
kami, ofiarowali wszystko Polsce i 
którzy odczują wyrazy płk. Kowa. 
lewskiego jako upokorzenie i nie­
sprawiedliwość.

Znam wielu żydów zasługują­
cych na wielki szacunek. Takim był 
ś. p. Wilhelm Feldman, za życia 
lżony i wyszydzany, który wyprze, 
dawał swą bibliotekę podczas woj­
ny, aby służyć sprawie polskiej 
Czuję niewypowiedziany szacunek 
do p. Antoniego Słonimskiego, Jed­
nego z najodważniejszych publicy. 
stów mego pokolenia. Tu w Wilnie 
znam jednego lekarza żyda o któ­
rym nikt, kto ma jaifciekolwiek ludz 
kie uczucia w sercu nie będzie mó­
wił bez szacunku.
Ale trudno! Rasa żydowska — 

powiada Cat. — jest silniejsza od 
polskiej, a więc najniebezpieczróej 
szym typem nie jest ortodoks - cha
łatowiec lub sjonista, lecz żyd-Po- 
lak:

Nie straspny jest dla nas rabin z 
brodą, ani żydek z pejsami, ani 
„chaluc'4, ani sjonista. Straszny 
jest ten żyd, który chce być Pola. 
kiem. (!)
W ten sposób niektóre odłamy 

sanacji doszły do rasizmu czysto 
hitlerowskiego typu. I wogóle o- 
braz jest taki, że ogromna część 
dawnej sanacji posuwa się szero­
kim frontem antysemickim z OZON 
na czele. A niemal już zdystanso­
wana endecja patrzy na to wszy­
stko z przerażeniem: z jednej stro 
ny „triumfują" endeckie hasła, ale 
z drugiej endecja może stracić an­
tysemicki „chleb"...

Na te wszystkie wybryki prze­
ciw Polakom żydowskiego pocho­
dzenia odpowiada „Kur. Powsze­
chny":

Czy  do pomyślenia jest, ażeby 
ukazał się zakaz mówienia i my­
ślenia Żydom po polsku?

Czy mamy poezje Tuwima, wy­
kreślić z literatury i zmusić go do 
pisania po hobrajsku?
Słusznie. Trzeba także przyznać 

„Czasowi44, że — podczas gdy 
wczorajszy „Dzień. Nar." chwali 
Cata i tylko łagodnie wypomina 
mu czasy, gdy siedział w jednym 
klubie z rabinem Lewinem, — kpł 
sobie ze strachu „Słowa44 przed 
Polakami żydowskiego pochodze­
nia:

Nie bardzo trafia nam do prze. 
konania ta argumentacja. Przede 

, wszystkim wyzbądżmy się Wreszcie

kompleksu niższości w stosunku do 
Żydów. Przestańmy wierzyć w wyj 
szość rasy żydowskiej. Wierzymy 
więcej we własne siły. Poza tym 
sądzimy, że zakwalifikowanie 
wszystkich przechrztów, jako gor­
szych Żydów jest niezbyt przeko. 
nywujące, no i mało chrześcijań­
skie.
Niestety, „Nasz Przegląd44 w tej 

sytuacji woli całkiem bezmyślnie 
i arogancko ciskać się na PPS. To 
jego główna troska i zajęcie. 

„ZIMNY ANTYSEMITYZM".
GŁOS HITLEROWCÓW. 

Hitlerowski „Beotoachter44 jest 
bardzo zadowolony z ostatnich an­
tyżydowskich wyjaśnień OZONu. 
W numerze z 23 b. m. warszawski 
korespondent donosi, że Polska 
wprawdzie — wedle tych „wyjaś­
nień41 — jeszcze nie doszła do ra­
sistowskiego punktu widzenia, — 
bo może nie dość jest silna etc., a- 
le zamierza kontynuować rozpo­
częty w ub. roku „zimny antysemi­
tyzm44.

Może z czasem „zimny" antyse­
mityzm stanie się gorącym — i 
wówczas aprobata „Beobachtera" 
będzie całkowita.

RUMUNIA A POLSKA.
Cytowany „Beobachter" z wido 

cznym zadowoleniem obserwuje 
podróż min. Becka do Bukaresztu. 
Do niedawna, pisze, zapewne ist­
niały takie przeszkody, jak np. 
związki Rumunii z Pragą, troska o 
niezadowolenie Paryża, troska o 
Moskwę i t. p. Ale obecnie wobec 
rozluźnienia w południowo*wscho- 
dniiej Europie (M. Ententa) te tro­
ski widocznie już nie odegrywają 
roli. Nie odegrywa widocznie tak­
że roli obawa przed atakiem lub 
przemarszem wojsk ZSSR. Mamy, 
wrażenie — pisze „Beobachter" — 
że tym razem polska akcja jest do 
brze przygotowana i chce wyzys­
kać rozluźnienie w płd.-wschd. Eu- 
ropie...

Widać dobrze, o co hitlerowcom 
chodzi. Chcieliby, żeby Polska sta 
ła się narzędziem dalszego rozluź­
niania M. Ententy i izolowania 
Czecho Słowacji.

CZEM JEST „PRAWDZIWY 
KONSERWATYZM"?

Zajmuje się tym problemem o- 
czywiście „Czas14 i—cytując Bald- 
wina — przychodzi do wniosku, 
że prawdziwy konserwatyzm — to 
umiar: w programie i taktyce. Ale 
źli ludzie inaczej to pojmują:

W  Polsce szeroki ogół sądzi, 
że konserwatyzm pokrywa srę z 
obroną interesów warstw posiada­
jących. Skąd się wzięła ta brednia?. 
Sądzimy, że dwa złożyły się na nią 
powody. Powód pierwszy, to prymi 
tywizra politycznego myślenia; po­
wód dragi —  to postępowanie nie­
których ludzi, których niesłusznie 
chrzci się konserwatystami. 
„Brednia44? Bardzo wątpimy. Za 

chowanie się samego „Czasu" (os­
tatnio np. wobec parcelacyjnej po­
lityki min. Poniatowskiego i t. p.) 
wykazuje wyraźnie, że interes wiel 
kiego ziemiaństwa leży mu prze- 
dewszystkim na sercu. „Prymity­
wizm44? Ale oto wczorajsza „Gaze 
ta  Polska44 stwierdza to samo.

K. Cr.

którego żaden kraj nie chce wpuścić
Po „żydzie wiecznym tułaczu" 

i „Latającym holendrze44 przyszła 
kolej na „Pływającego Irlandczy­
ka". Jest nim Frank Kelly, emi­
grant ze Stanów Zjednoczonych. 
Sądy amerykańskie skazały go na 
30 lat więzienia za włamanie eto 
banku. Gdy odsiedział przykładnie 
7 lat swej kary — ułaskawiono 
go, wyrażając na pożegnanie proś 
bę, aby „noga jego nie postała na 
ziemi amerykańskiej44. Kelly wsiadł 
na statek z zamiarem powrotu do 
ojczyzny. Irlandia jednak, niepo- 
mna na piękną przypowieść biblij 
ną, nie dozwoliła wylądować „sy­
nowi marnotrawnemu" na swoim 
wybrzeżu. Anglia i Francja nie 
były dlań łaskawsze. C óż miał po­
cząć biedny gangster? postanowił 
powrócić do New Jorku. Tu jednak 
ponowiono mu tylko poprzednie 
zastrzeżenie, w Kanadzie również 
spotkał się z zakazem wylądowa­
nia. Frank Kelly zaciągnął się

wówczas do załogi pewnego stat­
ku greckiego, mając nadzieję, że 
w czasie wędrówki po morzach 
znajdzie cichą przystań, gdzie bę­
dzie się mógł przytulić. Daremne 
nadzieje. Stany Zjednoczone Ame 
ryki Południowej oraz kraje śród­
ziemnomorskie bezlitośnie odtrąca 
ły „pływającego Irlandczyka4’ od 
swoich portów'. W Szanghaju po­
licja chińska nie chciała także 
wpuścić na ląd niepożądanego go. 
ścia. Koledzy z greckiego statku 
wyprawili go na szalupie na po­
kład statku, który opuszczał Szang 
haj, udając się do Norwegii. Od 
dwuch łat nieszczęsny Kelly tuła 
się po morzach, szukając napróż- 
no gościny w licznych portach 
świata. O ile nie uda mu się wre­
szcie wylądować na bezludnej wy 
spie grozi mu dożywotnie tułactwo 
po wodach naszego globu! Biedny 
gangster opłakuje chwilę, gdy opu 
ścił celę więzienną.
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sp r awa  cen
a kwestia planowości gospodarczej

Jeśli sądzić z pozorów, n a„o d - 
cinku“ polityki cen zanosi się na... 
jedność wszystkich „stanów  i 
w arstw  narodu". Jeszcze copraw- 
da rozlegają się od czasu do cza­
su pojedyncze strzały. Jeszcze 
trw a pojedynek arm atni między 
„G azetą Polską" a prasą  „Lewia- 
tana", ale — napozór samego za­
gadnienia walki z  nadmierną zwyż 
ką cen nikt nie kwestionuje.

„Stery gospodarcze" i ich repre 
zentacje zgłaszają w spółudział w 
akcji. „Lew iatan" ogłasza w swej 
deklaracji na  tem at polityki cen, 
że przem ysł w nim zrzeszony:

„ ...Nie podda się odruchom i ha- 
mować będzie w zakresie swoich 
możliwości tendencje spekulacyjnej 
zwyżki cen. Stoi i stac będzie na 
stanowisku nie ceny najwyższej, 
lecz ceny optymalnej, t. j. zapełnia 
jącej najlepszy rozwój procesów 
konsumcyjnych i produkcyjnych"
T a  „zgoda w  narodzie" jest je­

dnak pozorna. T ak  więc p. J. Ra­
kowski w „Polsce Gospodarczej 
(zesz. 16 r. b.) znajduje zarówno 
w tej deklaracji jak  i w  w ystąpie­
niu Związku Izb Przem ysłowo- 
Handlow ych między wierszami 
m ieszczącą się obawę, czy podjęta 
przez Rząd akcja nie osłabi rozw i­
jającej się w Polsce koniunktury go 
spodarczej.

Jakby potw ierdzając tę opinię 
„Przegląd Gospodarczy" (zesz. 8 
r. b .) , stw ierdza copraw da, że ak­
cja przeciw działania zwyżce lub 
jej ham ow ania „nie jest ani bezna 
dziejna ani nieuzasadniona", zwal 
cza jednak pogląd, że zwyżka cen 
artykułów  przem ysłowych jest nie 
dopuszczalna. P. E. R. w artykule 
redakcyjnym  .,Przeglądu" pow ia­
da, że ani lepsze możliwości wywo 
zu, ani zwiększenie obrotów  nie za 
pew nią jeszcze przem ysłowi po­
praw y. W yw óz przedstaw ia się ko 
rzystniej — przyznaje p. E. R. — 
ale nie wolno uogólniać jego wpły 
wu. W zrost obrotów  pow oduje re 
dukcję kosztów, tylko w ów czas, 
gdy poprzednia zdolność w ytw ór­
cza nie była w  pełni wyzyskana. 
Tam  — gdzie była wyzyskana w  
pełni — zwiększenie obrotów  nie 
spow oduje redukcji kosztów, a na 
wet w zrost produkcji —  zwiększy 
koszty...

Być może, te  wywody są bar 
dzo głębokie, a  w  każdym razie 
są  wielce oryginalne. Okazuje się 
bowiem, że w zrost w ytwórczości i 
obrotów , a więc perspektyw a roz­
łożenia się kosztów  stałych na wię 
kszą liczbę w ytw orzonych produk 
tów — to dla przemysłu rzecz by­
najmniej niepożądana...

Czy p. E. R. chce przez to uza­
sadnić, że kapitalizm w Polsce — 
naw et przy rosnącym  zapotrzebo­
w aniu — nie jest zdolny wzmóc 
zdolność produkcyjną i na tej dro­
dze — doprow adzić do redukcji 
swych kosztów? Że wogóle utracił 
zdolność inw estow ania i m oderni­
zow ania produkcji? Że potrafi czer 
pać zyski jedynie z „koncentracji" 
produkcji (t. j. jej ograniczenia

przez kartele), z wysokich cen i ni­
skich płac?

Piękne, a zarazem  dość wierne 
świadectwo!

* *
*

Uważamy za całkowicie uzasad 
nione argum enty, które wysuwa 
się przeciw nadmiernej zwyżce cen. 
W artykule wspomnianym p. J. Ra 
kowski wymienia następujące po­
czwórne niebezpieczeństwo nad­
miernej zwyżki cen:

1) Zwyżka kosztów utrzym ania, 
a więc „rozw ieranie się nożyc mię 
dzy kosztami i płacam i", obniżka 
w artości dochodu klasy robotni­
czej.

2) W pływ zwyżki-cen na plany 
inwestycyjne, opracow ane pod ką­
tem w idzenia obronności kraju, 
wzmożenia produkcji i zmniejsze­
nia bezrobocia.

3) Zachwianie ponowne rów no­
wagi gospodarczej, pow stanie no­
wych wybujałości i rozw arcie się 
nożyc między poszczególnymi dzia 
łami produkcji.

4) Zwyżka cen krajowych kryje 
w sobie niebezpieczeństwo dla wy 
wozu, tym bardziej, że tempo wzro 
stu cen w Polsce staje się szybsze, 
niż w szeregu innych państw .

Są to  rzeczy słuszne. I słusznym 
jest tw ierdzenie, że w Polsce nie 
można zaprow adzić swobodnej 
gry sił pod tym względem.

Czy jednak stąd wynika, że idzie 
my w kierunku konsekwentnej i 
przemyślanej polityki gospodar­
czej? Jeśli nie wolna gra sił — to 
chyba szeroko pomyślany plan 
wzmożenia produkcji, obrotów i 
na tej drodze — osiągnięcia rento­
wności produkcji. Czy taki plan za 
mierzą się stosow ać?

W szyscy zdajemy sobie z tego 
spraw ę, że planow a polityka cen— 
to nie jest tylko adm inistracyjne 
w yznaczanie ich. W alka z przero­
stami spekulacji? I owszem. Ale 
przede wszystldem — kontrola i in 
terwemcja w zakresie tych elemen­
tów, które się na ceny składają...

A więc jaki jest plan w dziedzi­
nie cen kartelow ych? Nie mówi się 
o rozwiązaniu wielkich karteli su ­
rowcowych. W e wspomnianym ar 
tykule p. J. Rakowskiego — czyta­
my: :

„..niezawsze rozwiązanie kartelu 
jest możliwe. Są dziedziny, które 
w interesie ogójnopaństwowyzn 
muszą być zorganizowane. Tak 
wiec np. produkcja surowcowa mu. 
si być w Polsce tak lab inaczej 
zorganizowana".
Otóż właśnie, jak ma być zor­

ganizowana? Daremnie w yczeki­
waliśmy, by wyjaśniła nam to „Ga­
zeta Polska"... Ciekawe, jak p. J. 
Rakowski chce „zmienić i ulep­
szyć" np. konwencję węglową.

Idźmy dalej — już z komunikatu 
po Radzie M inistrów z dnia 7 b. m. 
wynika, że w grę wejdzie cały ze­
spół środków, które mają oddzia­
łać na zaham ow anie zwyżki cen ar
tykułów wwożonych i krajowych. 
A więc — złagodzenie ceł, ograni­
czeń (kontygentów ) wwozowych,

uruchomienie kredytów obroto­
wych i t. p. Ale któż nie widzi, że 
stajemy tu wobec nowych sytua- 
cyj! Sytuacyj, gdy ten skompliko­
wany aparat obrotów z zagranicą, 
reglam entacji przywozu, kontroli 
dewiz musi być należycie pokiero­
wany.

A dalej... Okazało się, że polity­
ka zbożowa ostatnich czasów opie 
rała się na przewidywaniach krót­
kowzrocznych i trzeba ją było za­
wiesić na kołku, a zastosow ać za ­
sady wręcz przeciwne (zakaz w y­
wozu; dowóz paszy). Czyż to nie 
dowód, że powinniśmy mieć poli­
tykę dalekowzroczną i przem yśla­
ną.

I wreszcie dobrzeby było, aby 
nasi politycy gospodarczy wzięli 
pod uwagę głębokie uwagi p. Bu­
tlera, dyrektora M iędzynarodowe­
go Biura Pracy:

„Jeżeli dawniej względy gospo. 
darcie górowaty nad względami 
społecznymi, ta obecnie sprawy 
maja się odwrotnie. Bez względu 
na doktryny polityczne państwa 
współczesne uznały, że pewien po 
ziom życia oraz pewne zabezpieczę 
nie w posiadaniu pracy są prawa­
mi elementarnymi".
U nas _  pod tyni względem w 

całej prasie mieszczańskiej panuje 
zadziwiająca zgodność. W eźmy sy 
tuację obecną. Oficjalnie w ylicza­
ny koszt utrzym ania rodziny robo­
tniczej podniósł się (od m arca 1936 
do m arca 1937) — o 10$. A czy za ­
robki wzrosły znacznie? Czy po­
przednio nie były one poniżej mi­
nimum egzystencji? Czy w Polsce 
w wielu gałęziach pracy, nawet 
pełna, wypracowana stawka nie 
kształtuje się poniżej minimum eg­
zystencji? Zdawałoby się, że każdy 
bezstronnie przyzna, iż właśnie o- 
becnie na porządku dziennym sta­
nął problem wydźwigtiięcia płac, 
znajdujących się poniżej poziomu 
egzystencji.

Przecież tu chodzi naw et nie o 
jakieś względy socjalne, górujące 
nad gospodarczym i, ale o umożli­
wienie całym rzeszom ludności 
przekształcenia się na konsumen­
tów.

Tu jednak zjawia się p. (b. w .) 
z „Gazety Polskiej" i kategorycz­
nie ośw iadcza: Nie! Zagadnienie 
zwyżki plac indywidualnych jest 
nie na czasie! Przede wszystkim 
w zrost zatrudnienia (jak gdyby te 
dw a postulaty wyłączały się).

I — jak już poprzednio „1KC“ — 
teraz „Gazeta Polska" daje robot­
nikom „dobre rady": chcecie wię­
cej zarabiać — dobrze! Pójdzie do 
roboty żona, syn, córka, b rat i 
sw at — to W am będzie lżej....

Poziom plac — to bzdura!
*

Żart na stronę! Twierdzimy, że 
planowa polityka cen — wymaga 
szeroko ujętej planowości w życiu 
gospodarczym i socjalnym — pla­
nowej polityki produkcji, obrotów, 
płac i warunków pracy.

(W )
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Z dniem 1 M aja zacznie się ukazyw ać na ziemiach wojew ództw a 
Pomorskiego i w ojewództwa Poznańskiego

„Robotnik Poznsńskc-Pomorski“!
związany najściślej z „Robotnikiem", organem  centralnym Polskiej
Partii Socjalistycznej.

„ROBOTNIK POZNAŃSKO - POMORSKI" będzie zaw ierał w ka­
żdym numer/'* wszelkie w iadom ości z życia Poznańskiego i z Pom o­
rza, z pracy i z walki mas ludowych tych dwuch dzielnic Rzeczy­
pospolitej.

PRENUMERATA wynosi miesięcznie 2 zł. 50 gr., przy odbiorze w 
Administracji — 2 zł. 20 gr. Zam ów ienia przyjmuje Administracja 
w POZNANIU, UL. STROMA 24.

Rozkosze systemu
Nie  wszyscy zapewne wiedzq o 

tern, że w hitlerowskich Niemczech 
istnieje m. in. specjalny obóz kon 
centracyjny DLA KOBIET. Z n a j­
duje się on w miejscowości M ah- 
ringen, w Hannowerze, a m iesz­
kankami jego jest w chwili obecne] 
około 100 kobiet — z tego kilka 
naście żydów ek „odosobnionych" 
za t. zw. przestępstwa rasowe, re 
szta zaś —  to działaczki i funkcjo  
nariuszki nielegalnych dziś party] 
robotniczych.

W iększość kobiet mieści się w dzeń do mycia w dostatecznej ilo 
celach wspólnych, po 25 — 30 o J ści niema. T. zw. izba chorych

Mały felieton

rcU»l l u , I ,

5 5 ^ * 2 5

T e m p o

Wątroba jest filtrem 
dla krwi

Zanieczyszczona krew może powo­
dować szereg rozmaitych dolegliwo­
ści, bóle artretyczne, wzdęcia, odbija­
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, skłonność do ty ­
cia, plamy i wyrzuty na skórze. Cho­
roby złej przemiany m aterji niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby 
i nerek. Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach na tle 
złej przemiany m aterji, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żół­
taczce, otyłości, artretyzm ie m ają za­
stosowanie zioła „Cholekinaza" H. 
Niemojewskiego. Broszury bezpłatnie 
wysyła labor, fiz.-chem. „Cholekina 
za" H. Niemo jewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat 5 oraz apteki i składy 
apteczne.

Najlepszą miarą tempa życia na- j Niestety, wszystkich dowodów 
szych czasów nie jest to, że s ta te k ' zniszczyć się nie da. Sam  mam grabą 
transatlantycki „Normandie", zdo- j teczkę z dowodami kompromitujący- 
bywca „Błękitnej wstęgi", przebywa ; mi, za które mam nadzieję wezmę z 
drogę z Europy do Am eryki w pięć \ czasem gruby pieniądz. Mam naprz

sób w jednej. Kobiety sypiają na 
siennikach, na podłodze. W czasie  
zim y kobiety marzną ,gdyż w ce 
lach pieców niema. Wśród „odo­
sobnionych'“ kobiet jest wiele ta ­
kich, których mężowie czy bracia 
zginęli od kul bojówek hitlerow  
skich, albo też zamordowani zo ­
stali z  wyroków t. zw . trybunałów  
ludowych. Niektóre z dziewcząt 
w chwili uwięzienia nie miały na 
wet 17 lat skończonych; obecnie, 
ju ż  czwarty rok zamknięte są w 
„miejscu odosobnienia", a kiedy 
skończy się ta ich martyrologia— 
nie wiadomo. Panem ich losu jest 
Gestapo (hitlerowska „czrezwy 
cza jka"); zasadniczo termin izola 
cji określony je s t na trzy m iesią­
ce, w praktyce jednak czas ten 
przedłuża się w sposób nieogra 
niczony.

„Odosobnione" kobiety są dozo 
rowane przez strażniczki - człon 
kinie organizacyj hitlerowskich, 
które wobec uwięzionych zachowu 
ją  się oczywiście, wrogo. Jedna z  
tych strażniczek przesiaduje stale 
wraz z  uwięzionymi w celi, obser­
wując je i szpiegując. Rezultaty  
tych „obserwacyj" komunikowane 
są przełożonej władzy, która w y ­
ciąga wnioski co do zwolnienia czy 
też dalszej „izolacji" kobiet. 

j Warunki higieniczne są  w obo- 
' zie fatalne. Ok. 100 kobiet korzy 
sta z jednego tylko ustępu. Urzą

Uroczyste odsłonięcie portretu
tow.Dr.med. J. BUDZIŃSKIEJ-TYLICKIEJ
w lokalu Poradni Świadomego M a c i e r z y ń s t w a ,  ul. Leszno 23.

W niedzielę dn ia  25 b. m. o godz. 12 w południe, odbędzie się 
odsłonięcie portretu  Zasłużonej i Niestrudzonej Dzia aczki Społeczne 
Z a ło ż y c ie lk i  i Kierowniczki Poradni Świadomego Macierzyństwa przy 
ul. Leszno 23.

Zaproszenia na Uroczystość otrzymać można w Sckretarjacie 
R. T. S. S„ przy ul. Leszno 23.

z ułamkiem doby; ani to, że wyle­
ciawszy dziś, w mroźny wiosenny 
dzień, w dzień „wiosny lodów", jak  
tegoroczną wiosnę nazwaćby należa­
ło, z  W arszawy, jesteśm y nazajutrz  
wśród upalnego lata w Palestynie i 
ani też to, że w ciągu 50 dni wykań­
cza się w Ameryce i oddaje się do 
użytku  lokatorów UO-piętrowy „dra. 
pacz chmur", ja k  również nie to, że 
papier, który trzym am y dziś w ręku 
w postaci gazety zawierającej ostat­
nie wiadomości z całego globu ziem­
skiego, że ten papier wczoraj byl je . 
szcze drzewem wysokopiennym i  ra­
zem z tysiącami swoich współbraci 
wykonywał symfonię szumiącego la­
su.

Nie z tego wszystkiego nie daje 
tak idealnej m iary tempa naszego 
życia, ja k  szyblcość rozkładu B. B., 
albo —  mówiąc językiem  bardziej ak 
tualnym  —  szybkość dekompozycji 
BB W R  .

iGdyby w 1935 roku kto powiedział, 
że ju ż  w roku 1937 znajdą się ludzie 
którzy będą się icypierać, że nigdy 
ani oni, ani ich żony lub dzieci, ani 
ktokolwiek z bliskiej rodziny nie na­
leżał do „sanacji' — to takiego o- 
krzyczanoby nieuleczalnym fantastą  
albo — co prawdopodobniejsze— sza­
leńcem.

Dziś wypadki wypierania się ja■ 
kie.jkolwiek styczności z dawną, „sa 
nacją" mnożą się z dnia na dzień. 
Ludzie palą dokumenty, dowody, kwi 
ty  z opłacanych składek i t. p., by, 
uchowaj Boże, nie został najmniej­
szy kompromitujący ślad.

Tak nasi towarzysze w latach nie­
woli, w latach walki z caratem, pali­
li korespondencję, dowody, kwity, li­
sty  skldek i t. p. dokumenty .,kom­
promitujące". Lecz jakże inną była 
ówczesna kompromitacja niż ta  obec 
na t

liczy zaledwie 3 — 4 łóżek. P od­
czas panującej zimą grypy, w ię­
zione kobiety leżały na podłodze, 
na siennikach, w NIEOPALA- 
NYCH  CELACH, z  39 — 40 stop. 
gorączki. Pomoc lekarska, udzie­
lana przez felczera, znajduje się 
na najbardziej prym itywnym  p o ­
ziomie. Gdy jedna z  kobiet poro­
niła i dostała gorączki połogowej, 
porozumiewano się w tej sprawie 
aż z  Berliniem, poczem trzej przy 
byli z  Berlina funkcjonariusze  
Gestapo „badali" nawpół przytom  
ną ofiarę ,licząc, że w gorączce 
wyda ona może jakieś antyhitle­
rowskie tajemnice. Pożywienie — 
jego rodzaj, jakość i wartość od­
powiadają, oczywiście, ogólnym  
warunkom „izolacji". Co się zaś 
tyczy „potrzeb kulturalnych", 
strażniczki czytają uwięzionym od 
czasu, do czasu na głos — głów­
ny organ hitlerowski, „Volkisclier 
Beobachter" ... Kultura!...

X .

MFOtMAOfl!
PldtJŁKIz marka Z A K O N N IK
s to s u ją  s ię : s j
ia k o  r e g u lu ją c e  Ż O Ł Ą D E K .  
fBZY CIERPIENIACH W Ą T R O B Y . 

NADMIERNEJ O T Y Ł O Ś C I. 
uśm ierzające HEMOROIDY 

t PRZY SKŁONNOŚCIACH 
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
śro d k ie m  PRZECZYSZCZAJĄCYM 

u Ł y c u  t - t  p i g u ł k i  n a  n o c .

kartę wizytową następującej treści: 
,„V,Y, sztvagier sekretarza okręgowe 
go BB W R  w m. X". Takie stanowi­
sko socjalne szioagra sekretarza i t. 
d. jeszcze przed 3 — i  latami po­
płacało. Dzisiaj jest kompromitujące 
Liczę, że za wydanie tego dokumen­
tu mogę śmiało zażądać 100 st. go. 
tówką. Weksli nie przyjm uję, a za 
miesiąc mogę więcej zażądać, albo­
wiem dekompozycja pogłębia się.

Uprzedzam kogo należy, że teki z 
kompromitującymi dowodami nie 
przechowuję w domu i ze wszelkie 
usiłowania zdobycia je j silą lub pod­
stępem do niczego nie doprowadzą.

Przechowuję ją  w  safes'ic w jed­
nym  z większych banków. Boć to 
przecież mój kapitał, na którym  bu. 
duję całą mvoją przyszłość.

Przypomina się wypadek, który 
zdarzył się przed paroma laty jednej 
s naszych nadobnych towarzyszek.— 
Stała na przystanku czekając na 
tramwaj, gdy jakiś loiuelas ją  za­
czepił, narzucając swe nieproszone 
towarzystwo.

Kobieta zrazu oniemiała, ale po 
chwili odzyskała przytomność umys­
łu, nie mogąc naprędce znaleźć od­
powiednio obelżywego wyrazu, rzu­
ciła donżuanowi w tw arz wyraz: „se­
nator!“

śm ieliśm y się, gdy nam tę swą 
przygodę opowiedziała, a najbar­
dziej s użycia wyrazu „sanator" ja ­
ko najw yższej obelgi w chwili wzbu­
rzenia.

Dziś, ta  obelga staje się realną. 
Za miesiąc za ten wyraz będą posy­
łali świadków i  wyzywali na udepta­
ną ziemię, a za dwa sądy Rzeczypo­
spolitej skazywać będą za użycie te­
go wyrazu w słowie lub piśmie na 
rok więzienia z zawieszeniem lub bez.

Co za tempo!
U LTIM US.

D l« A. R O B O W S K I
M O N I U S Z K I  5 vis a vis A d r j i ,  tel. 662-49

F A R T U C H Y ,  P Ł A S Z C Z E  B I U R O W E ,  
KOM BINEZONY, U B R A N I A O C H R O N N E  

I BREZENTOWE

Zfazd Z w i ą z k u  M ia s t
rozpocznie się jutro

Jutro rozpoczyna się Zjazd Zwią 
zku Miast. Zjazd odbywa się w 
W arszaw ie, w salach M agistratu 
stołecznego.

Przedstawiciele SAMORZĄDÓW 
SOCJALISTYCZNYCH oraz nasi 
towarzysze — przedstawiciele tych 
samorządów, które istnieją NA­
PRAWDĘ, sformułują w toku ob­
rad Zjazdu nasz pogląd na zagad 
nienia sam orządu w Polsce, —

sformułują po trzeb ; mas pracują­
cych.

Cechą bardzo istotną zjazdu bę 
dzie liczny udział różnych t. zw. 
komisarycznych prezydentów czy 
burmistrzów. Ten rodzaj „reprezen 
tacjl" SAMORZĄDU niema, oczy­
wiście, nic wspólnego z sam orzą­
dem, jako pojęciem praw a publicz 
nego.

SUSCNIE   ---------- —
PŁA SZCZE
K O S T I U M Y  OSTATNIE K R E A C J E  MODY NA SEZON W IOSENNY

p o l a ć *

W A R SZ A W A , M A R S Z A Ł K O W S K A  152, tel. 6.19-91 
FILJA1-SZA Ch mi e l na  14, Ul. 6.56-93, *—-*
FILJA I I -G A  W ie r z b o w a  6 ,  „  5. 44-07, (GMACH HOTELU ANGIELSKIEGO) 
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W górnictwie węglowym

Fala „stra)ków rozpaczy”
Coraz to na innej kopalni w na­

szych Zagłębiach wybuchają oku­
pacyjne strajki. Strajki te przybie­
rają z tygodnia, ba — z dnia na 
dz>ień — na nasileniu i odznaczają 
się n ieH k o  solidarnością ale i nie 
spotykaną dotychczas zdetermi­
now aną rozpaczą. Załogi, okupu­
jące kopalnie, głuche ąa  wszelkie 
persw azje, trwają w walce pod 
ziemią, odmawiając często przyj­
m owania żywności, .z uporem stra  
ceńców,. Nie pom aga rozpacz żon 
i dzieci, nie zmienia sytuacji w i­
dok padających z w yczerpania 
w spółwalczących tow arzyszy, wy 
wożonych do szpitali. Na w szyst 
ko patrzą strajkujący „obojętnie", 
na w szystko odpow iadają jednym 
upartym : „Nie przerwiem y walki, 
chcciażbyśm y mieli zginąć tutaj 
pod ziemią. Lepsza śmierć, niż ta ­
kie psie życie w ciągłej i coraz 
większej nędzy".

Dyrekcje kopalń doszukują się 
przyczyny tych strajków , w tak 
modnej dziś „agitacji w yw roto­
w ej". Dyrekcja Kopalń Skarbo­
wych, a  właściwie francuski dyre 
k tor generalny p. Michel, próbo­
w ał naw et stanąć na stanow isku, 
że stra jk  okupacyjny jest nielegal­
ną formą w alki, w ywoływaną 
przez „elementy w yw rotow e", i 
dlatego o n — „legalista"!—nie mo­
że się układać ze strajkującą zało­
gą, dopóty, dopóki nie przerwie 
ona strajku i nie opuści kopalni.

Otóż, mimo zrozumienia nie 
bezpieczcństw , jakie kryją w sobie 
wszelkie, nieujęte w formy organi­
zacyjne i v/ dyscyplinę organiza­
cyjną walki strajkow e, nie może­
my odmówić okupującym kopalnie 
załogom organizacyjnego p o p ar­
cia dopóty, dopóki nie zostaną 
usunięte przyazyny takiej w łaśnie 
rozpacrlłw ej reakcji załóg.

Bo, niełylko my, jako organiza­
cja, reprezentująca bezpośrednio 
interesy górników, ale i żaden ucz­
ciwy człowiek nie może przyznać 
przem ysłowcom  węglowym praw a 
powoływania się na legalizm do­
póty, dopóki oni właśnie nie prze­
staną deptać, nie tylko najelemen 
tam iejszych praw  do życia górni­
ków, ale także tych ustaw ow ych 
przepisów , które m ają obronić gór 
ników  przed sam ow olą kapitalisty,, 
przy ciężkiej i niebezpiecznej p ra ­
cy, o raz deptać umów, które oni 
sami zawarłi ze związkami zaw o­
dowymi.

Nic chcemy być gołosłownymi 
w oskarżaniu przemysłowców w ę­
glowych, że to oni stosowaniem  
najw yrafinow ańszych metod w y­
zysku pracy górników, łamaniem 
umów o w arunkach pracy i płacy, 
bezceremonialnym lekceważeniem 
przepisów  ustaw y o pracy w gó r­
nictwie upraw iają najskuteczniej 
w yw rotow ą propagandę i p row a­
dzą do gospodarczej anarchii.

Bo czegóż dom agają się górni­
cy? O jakież to „nadzw yczajne" i 
„w ygórow ane" żądania są zmuszę 
ni walczyć przy pomocy rozpaczli

wych, głodowych strajków  okupa 
cyjnych? Oto kilka tych żądań, po­
w tarzających się praw ie dosłownie 
przy każdym  okupacyjnym stra j­
ku:

1) Jednolity zjazd i w yjazd zało­
gi: żądan ie  załatw ione formalnie 
już dawno ustaw ą \ umową, lecz 
nie dotrzym yw ane przez dyrekcje 
kopalń. 2) Ustalenie akordów , nie 
przy zielonym stoliku w biurze dy 
rekcji, lecz w miejscu pracy; ż ą ­
danie to uregulow ane oddaw na u- 
mowami ze związkami, ale niedo- 
trzym yw ane. 3) Zwiększona obsa­
da miejsc pracy przez górników i 
ładow aczy: Żądanie uregulow ane 
ustaw ą i szeregiem dodatkow ych 
umów z radami załogowymi i 
związkam i. 4) Zapłata za nadlicz­
bowe godziny: żądan ie  uregulo­
wane ustaw ą i umową. 5) Dostar 
czenie świeżej wody do miejsca 
pracy: Żądanie wyjątkow o chara 
kterystyczn-e.... 6) D oprowadzenie 
pow ietrza do miejsc pracy — też 
bardzo charakterystyczne żądanie.
7) Zmniejszenie norm w ydobycia: 
żądanie  aż nazbyt uzasadnione 
niskimi stawkam i akordowymi i 
wysokimi normami wydobycia.
8) Zniesienie urlopów turnuso- 
wych, tam gdzie się pracuje n ad ­
liczbowe godziny i dniówki, lub 
oddzierżaw ia roboty przedsiębior­
com. 9) Zniesienie szykan i brutal 
nego trak tow ania robotników  przy 
pracy przez przełożonych. Nie mo 
żerny ze względu na ograniczone 
ram y artykułu przytoczyć w szyst­
kich żądań — całej długiej litanii 
tych rzekomo „w yw rotow ych" żą­
dań załóg. Sądzimy, że te, które 
przytoczyliśm y, w ystarczą dła cha 
rakterystyki oblicza społecznego 
dyrekcyj górniczych, i zam iłow a­
nia ich do „legalizm u"; w ystarczą 
także dla w ykazania opinii publi-j nfone. 
cznej straszliw ego piekła udręczeń

Koronacja i co dalej?
(Od własnego korespondenta)

i wyzysku, na jakie są skazani gór 
nicy, pod rządam i i kierownictwem 
tych Dyrekcyj kopalń, które, tak 
pochopnie oskarżają strajkują­
cych górników o „w yw rotow e" in­
tencje.

Nie! tu wobec całego piekła 
krzyw dy, krzywdy jako systemu, 
krzywdy narosłej na przestrzeni 
długich lat kryzysu, krzywdy, któ­
rej nie można dłużej ani w ytrzy­
mać ani tolerow ać, apele przem y­
słowców węglowych do władz o 
„silną rękę", o „likwidację anar­
chii", to nietylko obłuda, ale i bez 
myślne, karygodne pchanie mas 
górniczych do aktów  rozpaczy; — 
aktów  którymi nie kieruje już ś w ia ) 
dom a, ujęta w dyscyplinę rozumu 
wola, ale jedynie instynkty od ru ­
chowej sam ooebrony.

Tu „silna ręka w ładzy", o którą 
w ołają przem ysłowcy węglowi n i­
czego nie załatw i, a może tylko po 
głębić fermenty i doprow adzić do 
następstw  napraw dę tragicznych 
Zam iast w ołania o silną rękę prze 
ciw „anarchii" winni przem ysłow­
cy węglowi usunąć przyczyny, któ 
re wywołują wybuchy nagrom a­
dzonego niezadowolenia wśród za 
łóg.

Ody te przyczyny zostaną usu­
nięte, w ów czas organizacje zaw o­
dow e a w śród nich Centralny Zw. 
Górników będą mogły wziąć od- 
powiedzialność za normalny bieg 
pracy i organizacyjne formy zała­
tw iania zatargów .

T o musimy powiedzieć jasno, by 
równie jasno i w yraźnie ustalić 
odpow iedzialność za to, co jest 
dziś, i za ewentualne skutki, jakie 
mogą nastąpić w przyszłości, gdy­
by obecne nieznośne w arunki p ra ­
cy w górnictwie nie zostały rady­
kalnie na korzyść robotników  zmic

JAN STAŃCZYK.

Przygotowując

Uroczystość Święta Majowego
pamiętajmy o naszym długu wdzięczności dla wielkich zasług W o­
dza polskiego Socjalizmu —

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO
I dlatego, rozpowszechniajmy masowo Znaczek z Jego podobi­

zną wykonany w miedzi i srebrze, wśród mas pracujących całej 
Polsku

Niech wszyscy uczestnicy naszych Obchodów l-o  Majowych od­
znaką I. Daszyńskiego zam anifestują swoje przywiązanie i w ier­
ność dla P. P. S.

***
Cena znaczka wykonanego w miedzi, średnica 20 mm. (rozmiar 

znaczka 1-szo majowego) — wynosi — 50 gr. za sztukę.
Organizacjom partyjnym, zawodowym ł kulturalno • oświatowym, 

oddajemy w cenie 40 gr. za sztukę.
T aki sam znaczek wykonany w srebrze na zakrętkę — 1 zł. 50 gr. 

— oddajemy w cenie 1 zł. 30 gr. za sztukę.
Zamówienia wraz z gotów ką należy nadsyłać na adres Sekreta­

riatu Generalnego C. K. W. W arszaw a, ul. W arecka 7, lub za po­
średnictwem PKO. Nr. 3.174.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY P. P. S.

Londyn, w kwietniu.
Na porządku dziennym są próby 

generalne wszystkich możliwych 
szczegółów koronacji. Tu i ow ­
dzie widać już, jak na frontach do 
mów wznoszą uroczyste dekora­
cje. W operze w „Coventgarden" 
sezon koronacyjny już się rozpo­
czął. Radio podaje codziennie no ­
we szczegóły o swych imprezach 
w ciągu tygodnia koronacyjnego, 
Barometr nastrojów powszechnych 
podnosi się. Szerokie koła cieszą 
się z nadchodzącego widowiska i 
z dobrego interesu w związku z 
napływem gości.

Ale ludzie patrzący dalej, do- 
strzegają minio wszystko chmury, 
ukazujące się coraz wyraźniej na 
horyzoncie politycznym i gospo­
darczym Anglii.

Przede wszystkim rzuca się w 
oczy rosnący niepokój wśród kla­
sy robotniczej.

W praw dzie i wielkie części an­
gielskiej klasy robotniczej chętnie 
ulegają ogólnemu nastrojowi uro­
czystemu. Zewnętrznym tego d o ­
wodem jest to, że 15

miejsc po zniżonej cenie, odda­
nych do dyspozycji związków za­
wodowych, by także odpowiednia 
liczba zawodowców mogła skorzy 
stać z trybun, ustaw ianych przez 
Rząd — mają dobry zbyt.

Ale jednocześnie ukazuje się 
DRUGIE OBLICZE obecnego an­
gielskiego ruchu robotniczego w 
tym, że CZĘŚĆ ZWIĄZKÓW ZA­
WODOWYCH, M. IN. WIELKIE I 
POWAŻNE, odmówiła przyjęcia 
miejsc na trybunach i kategorycz­
nie odmówiła sprzedaw ania ich 
w śród członków, a naw et zganiła 
kierownictwo centralne za to, że 
zajmuje się spraw ą tak obcą ce' 
łom ruchu robotniczego.

W ażniejsze jednak, niż ten bądź 
cobądź symboliczny gest, są  za­
targ i robotnicze, które albo już 
wybuchły, albo się przygotowują.

A więc przede wszystkim zasłu­
guje na uw agę REZULTAT GŁO­
SOWANIA OGÓŁU GÓRNIKÓW 
ANGIELSKICH. Chodziło w  tym 
głosowaniu o to, czy ogół górni­
ków poparłby strajkiem żądanie 

związków zawodowychtysięcy uznania 
mrrv

L ansM rjr a  H itlera
li) islilil) i ń 1

Zarząd socjalistycznej partii nic ski korespondent londyńskiego 
mieckiej (na emigracji) ogłosił „Daily Herald‘a". Na pytanie ko- 
bardzo ostry protest przeciw wi’ respondenta, czy Hitler zgodziłby
życie Lansbury 'ego u Hitlera

Protest ten stwierdza, że wizyta 
Lansbury'ego jest w odą na młyn 
propagandy hitlerowskiej i odw ra 
ca uwagę św iata od polityki wojen 
nej* hitleryzmu. A z drugiej strony 
wizyta ta  wyrządza szkodę opozy 
cji niemieckiej w jej walce z hitle­
ryzmem.

Aczkolwiek — głosi dalej pro­
test — Lansbury był w Berlinie 
tylko dw a dni, to zdobył się on na 
twierdzenie, że młodzież niemiec­
ka jest wychow yw ana w duchu po 
kojowym, co jest poprostu śmiesz­
ne. Gdyby Lansbury nie był An* 
glikiem, lecz Niemcem, to  nie tyl­
ko nie zostałby przyjęty przez Hi­
tlera, lecz do końca życia siedział­
by w więzieniu.

*

Jak  Lansbury mógł się zdobyć 
na twierdzenie, że młodzież nie­
miecką wychowuje się w duchu 
pokojowym — jest o tyle jeszcze 
niezrozumiale, że Lansbury trafił 
w Berlinie na uroczystości urodzin 
Hitlera i mógł widzieć — i widział 
istotnie, — jak  cale śródmieście 
stolicy było zamknięte dla ruchu, 
publiczności, a po ulicach defilo­
wały niekończące się szeregi woj. 
ska, złożone przeważnie z najmlod 
szych roczników, ze zmilitaryzowa 
nej młodzieży, wychowanej w łaś­
nie w duchu najbardziej wojen­
nym.

*
Rozmowa Lansbury'ego z Hitle­

rem trw ała 2 14 godz. Po rozmowie 
miał z Lansbury'm  wywiad berliń

się na udział Rosji w  ewentualnej 
konferencji pokojowej, Lansbury 
odparł, że... o tym z Hitlerem nie 
mówił, ale, że on, Lansbury, ma 
wrażenie, że Hitler by się zgodził.

Korespondent zapytał, w jakim 
Hitler był ubraniu, czy nosił m un' 
dur wojskowy. Lansbury odpowie 
dział, że tak mało zw raca uw agę 
na ubiór człowieka, iż naw et nie 
zauważył, czy Hitler był w mun­
durze.

Prawdziwy mistyk!

O potraktow aniu przez Niemców 
„przedsięwzięcia" Lansbury'ego
św iadczą dw a fakty następujące:

Lansbury prosił, by mu wolno 
było skorzystać z własnego tłó- 
macza przy rozmowie z Hitlerem, 
ale mu odmówiono. Tłómacz był 
hitlerowski.

Komunikat urzędowy o rozmo­
wie pozwolono Lansbury‘mu prze­
kazać zagranicę: w Niemczech zaś 
rozpowszechniano komunikat póź 
niej dopiero i to bez wszelkich ko 
mentarzy i omówień. P rasa hitle­
row ska bardzo mało pisała o wi­
zycie, a  to  co pisała, było wyzys 
kane w duchu propaganddy hitle­
rowskiej. „Volkischer Beobach- 
ter" nazw ał Lansbury'ego „lor­
dem", widocznie po to, by pochle- 
bić „dumie" narodowej hitlerow­
ców.

NAJTANBZA SZKOŁA SAMOCHODOWAnruwN
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iTrade - Unionów), jako jedynego 
przedstaw icielstw a robotniczego, 
we wszystkich okręgach górni­
czych. Głosowało przeszło pół mil 
iona górników, z których 445 tys. 
wypowiedziało się na rzecz po­
parcia strajkiem, a tylko 60 tys. 
było przeciwnych.

Ten wynik głosow ania jest nie­
wątpliwie znamienny dla OGÓL- 
NEGO NASTROJU wśród całej 
klasy robotniczej, św iadczy on o 
radykałizacji m as robotniczych.

Taki sam nastrój zdaje się pa­
now ać wśród TRANSPORTOW­
CÓW. Nawet PRACOWNICY PO ­
CZTOW I, stojący na skrajnej pra- 
wicy ruchu robotniczego, rekrutu­
ją się bowiem po części z b. żoł­
nierzy, m ających za sobą 12 lat 
służby, w czasach ostatnich dość 
głośno dom agają się poprawy 
swych w arunków  pracy.

PRACOWNICY AUTOBUSÓW 
w Londynie i okolicach poszli o  
krok dalej. W  niektórych punk­
tach wybuchły strajki szoferów. 
W  Londynie grozi pow ażny za­
targ , ponieważ żądanie szoferów 
skrócenia czasu pracy do 7 (póź­
niej szoferzy zgodzili się na 7S  
godz.) godzin — odrzucono. Nie 
jest całkiem wyłączone pow strzy­
manie ruchu autobusów  londyń­
skich podczas koronacji. Można 
sobie wyobrazić, czym byłby taki 
strajk  w Londynie, który w cza­
sach normalnych nie może się 
obejść bez autobusów.

W  SZKOCJI, gdzie od dwóch 
tygodni strajkuje ok. 15 tysięcy 
term inatorów fabryk i stocznf, 
oraz załoga bardzo ważnego za­
kładu zbrojeniowego —  sytuacja 
również zaostrzyła się. W ielki an­
gielski związek metalowców zgo­
dził się po długim oporze poprzeć 
strajk  w zbrojowni, jeżeli odbę­
dzie się głosowanie załogi, któ­
rego wbrew statutow i nie przepro 
wadzono, i większość wypowie się 
na rzecz strajku. Głosowanie to  
odbyło się |  wykazało nie tylko 
większość, lecz praw ie jednomyśl­
ność, za strajkiem bowiem głoso­
wało 1015, a  przeciw tylko 64.

Do tego dochodzą liczne ro­
kow ania o podwyżki płac, przede 
wszystkim MILIONOWEJ RZE­
SZY KOLEJARZY.

Wszędzie ujaw nia się wola ro­
botników angielskich UZYSKA­
NIA PODWYŻKI, WYRÓWNA- 
JĄCEJ ROSNĄCE STALE Z PO­
WODU WZROSTU CEN ŻYW- 
NOŚCI, KOSZTA UTRZYMANIA.

A jednocześnie robotnicy chcą 
wziąć udział w „fali koniunktury”, 
coraz szerzej rozlewającej się w 
gospodarstw ie angielskim.

Do ruchów o lepsze warunki 
pracy i płacy w Ameryce i Francji 
przyłączy się angielski ruch w 
wielkim stylu, chyba, że praco­
dawcy angielscy zechcą zapobiec 
temu ruchowi i pójdą na ustęp­
stw a dla robotników i pracow ni­
ków. Ale te ustępstw a musiałyby 
być znaczne.

ALF EVANS.

W alter g y lw este r

T r z y  t y p y  kobiet
Zatym, jutro kończę pięćdzie 

siątkę — mruczał do siebie 
Schmidt, oglądając się krytycznie 
w lustrze. Był to tęgi mężczyzna o 
czerstwej twarzy. Tylko na skro­
niach siwizna przeświecała po­
przez ciemne włosy.

— Pięćdziesiąt lat i jeszcze 
wciąż samotny — martwił się 
Schmidt. Zresztą powtarzało się 
to co roku w' dniu urodzin. W ów ­
czas bowiem przychodziło memen 
to, że oto nadchodzi następny 
rok, a on, Schmidt, nie znalazł dla 
siebie odpowiedniej towarzyszki.

— Właściwie, dlaczego żadna 
mnie nie chce? — rozmyślał. — 
Jestem wcale nieźle prezentują­
cym się mężczyzną, mam dobrą 
postawę i łagodny charakter... — 
Takie mniemanie miał o sobie, — 
może trochę przesadzone.

Tego roku jednak widino pięć­
dziesiątki przyspieszyło decyzję. 
Schmidt postanowił dać ogłosze­
nie matrymonialne.

* * 
*31

Schmidt był niezmiernie zdzi- 
.wiony, iż otrzym ał zaledwie trzy

oferty na swe ogłoszenie. Czyż­
by ogłosił się w mało poczytnym 
piśmie, a może trpść anonsu była 
mało pociągająca? Był rozczaro­
wany, spodziewał się bowiem za­
lewu ofert od mniej łub bardziej 
miłych kobiet. Trudno, dobrze, że 
są chociaż trzy oferty odpowie­
dzi.

Z biciem serca otworzył pierw- 
szy liścik. Był blado różowego ko 
loru i pachniał fiołkami. Schmidt 
chlon"ł nozdrzami subtelny za­
pach, po czym zabrał się do lek­
tury.

— Mój panie —  pisała dama 
fiołkowa. Pańskie ogłoszenie na­
pełniło mnie szczęśliwością. je ­
stem tą, której pan poszukuje.

Serce starszego pana zaczęło ło 
potać. Czytał dalej:

Moja tęsknota do cichego domu 
jest tak wielka jak pańska. Moja 
dusza pragnie znaleźć oparcie i 
ukojenie na silnej piersi mężczyz­
ny. Kocham muzykę i poezję, a 
nawet przyznam się panu, że sa­
ma tworzę, choć dzieci mojej mu­
zy nie ujrzały jeszcze niczyje 0-

czy. Z wielką niecierpliwością 0- 
czekiwać będę odpowiedzi pana.

Muszę dodać, że mam dw adzie­
ścia trzy lata, jestem blondyką o 
kolorze włosów, opiewanym przez 
poetów, jako złoto dojrzałego zbo 
ża. Postać ma wysmukłą, ale nie 
nadmiernie wychudzoną. Spodzie­
wam się, że i pan nie hołduje mo­
dzie kanciastych ksztalców. M nó­
stwo pozdrowień. Odpowiedź pro 
szę przesłać na poste restante pod 
X. V. Z.

Z nieco mniejszym zaintereso­
waniem Schmidt otwierał drugi 
list.

— Jestem znakomitą gospody­
nią, a nade wszystko świetnie 
znam się na kuchni — czytał. — 
Jestem zdania, że ta  spraw a, nie 
może być obojętna dla żadnego 
mężczyzny. Umiem prowadzić 
dom i utrzym ać go na należytej 
słonie, w wielkim porządku i czy­
stości. W moim domu nie znajdzie 
się dziurawych skarpetek...

W  tym miejscu Schmidt mimo 
woli przypomniał sobie o szufla­
dzie w komodzie, pełnej niecero- 
wanych skarpetek i westchnął.

— O gotowaniu tam ta wcale 
nie wspominała — myślał z żalem 
—- Zdaw ałoby się, że wybór nie 
będzie taki trudny...

Trzeci list otworzył już prawie 
z niechęcią. Papier listowy był bar 
dzo elegancki, a pismo o wielkich 
i zamaszystych literach.

— Jesfein typem sportsmenki— 
wołały od razu pierwsze wiersze, 
kapitalnie z zachowaniem całej ko 
biecości. Cieszy mnie życie i u- 
miem z niego wydobywać najlep­
sze strony. Pogoda ducha i zdro­
wie są mymi zasadami, to też 
mężczyzna, który mnie wybierze, 
nie będzie tego żałował.

W tym miejscu Schmidt wyo­
braził sobie kobietę w skromnym 
sportowym kostiumie, z krótkimi 
włosami i o zachwycających ru ­
chach. Jego własny brzuch gdzieś 
zniknął, a on sam szedł obok niej 
odmłodzony o co najmniej 10 lat.

— To będzie jednak trudniej— 
persw adow ał sobie powstałe na­
dzieje.

Ostatnia kandydatka wydawała 
się po namyśle nie zupełnie odpo­
wiednia. Po dłuższym rozm yśla­
niu Schmidt w padł na sposób, któ 
ry wydaw ał mu się wspaniały. — 
Napisał trzy jednobrzmiące listy, 
zam awiając wszystkie niewiasty 
do cukierni na jedną i tę samą 
godzinę, w porze, w której zwykle 
kawiarnie świecą pustkami

— żadna  mnie nie zna— rozumo­
wał — przysiądę się więc do tej, 
która mi się najwięcej spodoba.— 
Nie zdecydował się bowiem, jaki 
właściwy typ najbardziej mu od­
powiada.

Schmidt przyszedł punktualnie. 
Miał na sobie najnowsze ubranie, 
przy którym nie brakowało ani 
jednego guzika. A nuż „dobra go­
spodyni" spostrzegłaby od razu 
brak.

Ku swemu zdumieniu spostrzegł 
tylko jedną damę. Uśmiechała się 
doń tak życzliwie, że z pewT.ym 
wahaniem, ale zbliżył się do jej 
stolika. Zgiął się w uldonie i już 
chciał zapytać o pozwolenie zaję­
cia miejsca, gdy w tym odskoczył 
jakby siadł na paczce szpilek.

Kobieta była bowiem jego se­
kretarka, panna Brown. Schmidt 
chciał czvm predzej zwiać, ale 
panna Kasia obdarzyła go czaru­
jącym snoirzeniem i wsunęła swą 
rękę pod jego ramię.

— To ze mną się pan umówił— 
rzekła cicho, — naprawdę ze mną.

— Pani się myli, panno Brown, 
— odparł Schmidt zmieszany. U- 
mówilem się tu z pewną kobietą, 
właściwie... nie z jedną...

— ..ale z trzem a — dopow ie­

działa wesoło Kasia. — A tymi 
trzema kobietami, proszę mi wy­
baczyć panie Schmidt, jestem ja. 
Pan był tak nierozważny i podkre 
ślił ogłoszenie czerwonym ołów­
kiem w gazecie. Odrazu się domy 
śliłam, no i... pan wie...—Tu Kasia 
zaczerwieniła się po białka oczu.

— To tak? — zawołał surowo 
Schmidt. — Pani przejęła listy, a 
te trzy napisała sama. Dlaczego, 
jeżeli można wiedzieć. Dziewczy­
na była bliska płaczu:

— To przyszło samo z siebie. 
Znam pana od pięciu lat, znam 
wszystkie pana słabostki, wiem 
także, czego panu trzeba. Bałam 
się, że pan wpadnie w złe ręce.

Umilkła. Pan Schmidt spojrzał 
uważnie w jej młodzieńczą twa- 
rzyczkę i po raz pierwszy spo­
strzegł, jak ładną jest dziewczyną.

«<**
Kto kolwiek później zapytywał 

p. Schmidta, jaką jest jego żona, 
odpowiadał z dumą:

— O, to w spaniała kobieta! Łą­
czy w sobie w czarujący sposób 
trzy odrębne typy kobiece.

Pod tym względem miał p. 
Schmidt słuszność.

Tłum K. L.



Str. 5

Statystyka samobójstw w Polsce
Najwięcej samobójstw było w marcu, najwięcej Śmiertelnych zamachów
w czerwcu
CORAZ WIĘCEJ SAMOBÓJSTW.

W  roku 1936, według danych 
Głównego Urzędu Statystycznego, 
popełniono w Polsce 4.451 zam a­
chów samobójczych, a w r. 1935— 
4.119. Ilość sam obójstw  zwiększy­
ła się zatym o 332 wypadki. Ilość 
zgonów natom iast zmniejszyła się 
z 12.613 w  r. 1935 do 12.598 w ro. 
ku 1936. Na 100 tysięcy mieszkań­
ców w Polsce wypadło w r. 1936 
13,1 sam obójstw , w r. 1935— 12,2. 
Samobójców mężczyzn było 2.576 

w  tym  1.172 zgonów, kobiet 1.875, 
w tym  zgonów 826.

MŁODOCIANI SAMOBÓJCY.
W  r. 1936 popełniło sam obój­

stw a 39 osób, w wieku od 10 do 
14 lat, w tym 27 chłopców, 12 
dziewcząt. Zgonów było 27. W 
w ojew ództw ach centralnych było 
19 zamachów, w południowych 9, 
w e wschodnich 6, w  zachodnich 5. 
OLBRZYMI ODSETEK ŚMIER­

TELNYCH SAMOBÓJSTW 
WŚRÓD MŁODOCIANYCH. 

Procentowo ilość zgonów, w sku­
tek popełnienia samobójstw, wśród 
starszych wiekiem w aha się od 30 
do 60%. W śród młodocianych pro­
cent ten jest większy. Na 39 wy­
padków  samobójczych było śmier­
telnych 27. Okazuje się, że u chłop 
ców praw ie wszystkie wypadki 
były śmiertelne, ponieważ na 27 
zamachów, popełnionych w  roku 
1936, 26 było śmiertelnych. U 
dziewcząt stosunek ten jest od­
wrotny, ponieważ na 12 zamachów 
był tylko jeden śmiertelny.

W  jAKIM WIEKU ZAMACHY 
SAMOBÓJCZE BYŁY W STU 

PROCENTACH ŚMIERTELNE. 
Jak okazuje się, z 8 samobójstw 

popełnionych w wieku od 85 do 
89 la t — wszystkie wypadki były 
śmiertelne.

PRAWIE k  SAMOBÓJSTW 
POPEŁNIA MŁODZIEŻ.

W  r. 1936, na ogólną ilość 4.451 
wypadków zamachów samobój­

czych, było 1.405 wypadków, po­
pełnionych przez młodzież od lat 
10 do 24, w tym 643 mężczyzn i 
762 kobiet. Od 10 do 14 la t — 39, 
od 15 do 19 lat—377, od 20 do 24 
lat—989 wypadków.

WZRASTA LICZBA 
SAMOBÓJSTW NA WSI.

Liczba samobójstw, popełnio­
nych na wsi, coraz bardziej wzra- 
sta. W  r. 1935 było 1.570 w ypad­
ków, w r. 1936—1.679, a  zatym o 
109 więcej (wzrost w miastach o 
223 wypadków). Stosunek jednak 
zgonów na wsi jest większy, niż

„PrdSy generalne"
przed koronacją króla JerzegoVI

w miastach, ponieważ wynosił on 
1.363 na 1.679 wypadków, podczas 
gdy w miastach było zgonów 1.235 
na 2.772 samobójstw.
W  KTÓRYM MIESIĄCU POPEŁ' 

N IONO NAJWIĘCEJ 
SAMOBÓJSTW?

Na ogólną liczbę zamachów sa­
mobójczych w  Polsce, w r. 1936 
popełniono największą ilość sam o­
bójstw  w miesiącu marcu — 431, 
w maju 427. Najmniej w grudniu— 
308. Zgonów natom iast było naj. 
więcej w czerwcu — 267, najmniej 
w lutym—170.

Roztargniony Pickard
Profesor Pickard, słynny ze 

swych lotów do stratosfery, jest 
niezmiernie roztargniony. Pewnego 
razu odwiedził on swego przyja­
ciela, który miał willę podmiej­
ską. Przybył w stanie silnego z a ­
ziębienia, kaszlał i kichając bez­
ustannie wyjaśniał, że nabawił się 
kataru w czasie podróży.

—  Okno w przedziale, gdzie sie­

działem, było rozbite — opowia­
dał Pickard — i w iatr dmuchał mi 
prosto w twarz.

— Czemu nie zamieniłeś miej­
sca z kimś, kto był bardziej w y­
trzymały na przeciągi? — trosz­
czył się przyjaciel.

— Niestety, to było niemożli­
we... — westchnął Pickard gdyż 
jechałem sam w przedziale.

A nglicy lubują się w  paradach  
uroczystościach, zwłaszcza w  

tych , z którym i związane są w ie­
low iekow e tradycje. Przestrzega­
ją  też, by w  takich wypadkach  
wszystko w ypadło przepisow o, n ie  
było żadnych gaff, przeoczeń, n ie­
dociągnięć i  t. p.

N ic  przeto dziwnego, że uro­
czystość koronacji nowego króla, 
do której całe Im perium  B rytyj­
skie od  szeregu m iesięcy czyni go­
rączkowe przygotowania, jest 
przedm iotem  specjalnej troski za­
równo Rządu, jak i  społeczeń­
stwa angielskiego.

A żeby wszystko w ypadło bez 
zarzutu, A nglicy urządzają próby 
pochodu koronacyjnego przez u li­
ce Londynu. Taka próba odbyła  
się ubiegłej n ied zie li o godz. 6 
m in. 30 rano. Dlatego o tak wcze­
snej porze i  przy n ied zie li, by 
n ie  u cierp iały  na tym  zatamowa­
n iu  ruchu interesy m ieszkańców  
w ielom ilionow ej stolicy.

Pom im o jednak tak wczesnej 
pory, na u licach, którym i m iał 
przeciągać pochód koronacyjny, 
zebrały się  dziesiątki tysięcy m ie­
szkańców. Bardziej zapalen i ama­
torzy w idowisk za ję li m iejsca już

o 3 w nocy. Gdy tedy pochód ko­
ronacyjny wyruszył z opactwa  
w estm insterskiego, wszystkie u li­
ce b y ły  zatarasowane tłum em , 
który —  jakby na zam ów ienie —  
w ziął u dzia ł w  próbie.

Główną uw agę w idzów  ściąga­
ła na siebie karoca koronacyjna, 
cała ze złota, zaprzęgnięta w  dwa- 
ńaście koni. Inne powozy dwor­
skie zastąpione b y ły  przez zwy­
k łe pojazdy. W  próbie brały u- 
dział oddziały gwardii, które n ie  
w ystąpiły jednakowoż w  galo­
wych m undurach, które włożą do­
piero podczas sam ej koronacji.

R ów nież orkiestr) wojskowe 
w ystąpiły na próbie, ale grały 
dopiero po godz. 7 rano, by n ie  
zakłócać nocnego spokoju tych  
m ieszkańców, którzy wolą w ypo­
czynek od  zgiełk liw ego w idow i­
ska.

P rzejście całego pochodu k o­
ronacyjnego trwało 25 m inut, co 
nie jest jeszcze czasem  decydują­
cym  dla rzeczyw istego pochodu  
koronacyjnego. W zdłuż całej dro­
gi ustaw ieni b y li urzędnicy ko­
m isji koronacyjnej, którzy ze 
stoperam i w  ręku kontrolow ali 
czas.

zdrowa, 
i tam !

Z dziejów bomby lotniczej
Pierwszy aiak powietrzny bomby w czasach nowożytnych

średniowieczne „smoki latające 
i ptaki ogniste", o których pisaliś­
my niedawno, zaczęły, począwszy 
od XVII wieku, przeradzać się w 
pociski, oparte na zasadzie, zbli­
żonej do dzisiejszej bomby lotni­
czej. Odrazu też nowe narzędzia 
śmierci weszły w krąg rozważań 
strategicznych, których pierwsze 
sformułowanie znajdujemy w a r­
tykule pewnego profesora nie­
mieckiego z 1670 roku. Profesor 
ten przewidywał już interwencje

Wpływ alkoholu i herbaty na mózg
Dowiedzione jest, że alkohol 

Xniniejsza intensywność i rozpię­
tość myślenia. Alkoholik przeważ 
nie sprowadza swoje pojęcia zale 
dwie do kilku. Liczba jest stała i 
niewielka. Natomiast zadziwiającą 
jest zdolność kojarzenia słów 
przez pijaka. Logiczne wnioski 
praktyczne zatym są: jeśli chodzi 
o zmuszenie pijaka do umysłowe­

go wysiłku, wystarczy pozbawić 
go alkoholu, jeśli natomiast pra­
gnie się go nauczyć długiego prze 
mówienia, należy przed tym u- 
szczęśliwić „oratora" butelką al­
koholu. W pływ herbaty natomiast 
nie posiada żadnych złych na­
stępstw dla wysiłków intelektual­
nych, przeciwnie podtrzymuje i 

‘ułatw ia pracę mózgu.

Zakład Położnhio- 4 K  1 .  U  Moniuszki7 , tel. 3.18 80
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„latających wojsk", przed który­
mi „trzeba będzie się bronić czę­
stym strzelaniem w powietrze, wy­
twarzaniem gryzącego dymu i roz­
pinaniem wielkich sieci z drutu ’. 
Inny uczony z tego okresu, dopeł' 
niając myśl swego poprzednika, 
pisze, że napowietrznej flocie nie- 
przyjacielskiej trzeba będzie prze­
ciwstawić podobną flotę, zdolną 
do stoczenia walki w powietrzu.

Do techniki wojennej weszła 
bam ba lotnicza ostatecznie dopie. 
ro pod koniec XVIII wieku.

Bracia Montgolfier ukończyli 
pierwsze próby ze swym balonem, 
a  już paryska akadem ia wojskowa 
rozpatryw ała ciekawą pracę kapi­
tana J. B. Beusnier o „zastosow a­
niu balonu dla celów wojskowych*'. 
Rychło od akademickich rozw ażań 
sztab francuski przeszedł do rea­
lizacji i w dniu 2 kwietnia 1794 r 
powołał do życia pierw szą w his­
torii wojskowości kompanię wojsk 
napowietrznych („aerostier miłitai- 
res“), której zadanie polegało na 
obserwowaniu ruchów nieprzyja­
ciela z balonu na uwięzi. W ynala­
zek braci Montgolflerów znalazł j 
praktyczne zastosowanie.

I vendemiaira roku VII Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, 22 w rześ­
nia 1798 r., ery naszej. Rząd Repu

niewidziane dotychczas, widowis- j sunków w Chinach, zapomniany 
ko. Na Polach Marsa, położonych ’ dziś pisarz niemiecki, Ferdynand
w centrum tegorocznej wystawy 
światowej, zbudowano twierdzę, 
którą kompania „baloniarzy" zbu­
rzyć miała przy pomocy bomb, rzu 
canych z balonu. W idowisko u- 
dalo się wspnaiale. Nad „twierdzą*' 
wziósl się balon na uwięzi, z któ­
rego rzucono kilka bomb, które 
twierdzę „wysadziły w powie­
trze". Był to pierwszy „atak" bom­
bowy z pow ietrza w nowożytnych 
czasach.

Steinmann, w fantastycznej powie­
ści malował tragiczne skutki zbom 
bardow ania Pekinu bombami, rzu­
canymi z balonów i zawierającymi 
gaz o wielkiej sile wybuchowej. 
Równocześnie z krystalizującą się 
coraz wyraźniej ideą walki napo­
wietrznej, wyłaniają się zarysy 
równolegle postępującej idei walki 
gazowej.

Pisarze ówcześni trafnie prze­
czuli nową erę „cywilizacji".

N a przestrzeni d ługich w ieków  
genialne m ózgi ludzkie pracują  
wytrwale, aby zakłocic porządek  
i równowagę żyw iołów . D zis z obo  
jętną prem edytacją fabrykujem y  
zm aterializowany gaz, p łynne po­
w ietrze, gazowaną wodę. P o  d łu­
goletnich zabiegach, aby uodpor­
n ić drzewo na podobieństwo że­
laza na działanie ognia —  w yna­
lezion o niedaw no w N iem czech  
sposób w yposażenia żelaza w e  
w łaściw ości łatw opalne na p odo­
bieństwo drzewa. Jak dobitnie  
charakteryzują te skrajnie sprze­
czne eksperym enty tw órczości 
ludzkiej ogolne nastroje ducha, 
nurtujące dzisiejsze społeczeń­
stwa. Żądamy od szkła, aby było  
trwałe jak stal —  to znów za­
chciew a się  nam  stali kruchej 
i  przezroczystej jak szkło! Zbliża  
się epoka ultra - cyw ilizow ana, 
kiedy w szystkie przetwory pro­
dukcji ludzkiej przestaną służyć 
do celówr, dla których p ierw otnie  
je przeznaczono i  to kosztem  ja­
k ich  w ysiłków . Od roku już W ło­
chy produkują w ełnę z czystego 
m leka 1

Czy doprawdy posuniem y się  
dalej na drodze postępu —  k ie ­
dy trzeba będzie strzyc owce, aby 
produkować sery i doić krowy, 
aby sobie w y  szydełkować ciep ły  
sweter? Laboratorium  dziwotwo- 
rów pracuje pełną parą. Gdzież 
kres tej paradoksalnej twórczo­
ści? Jakież będą jej przyszłe zdo­
bycze? Czy się  doczekam y, że cu­
k ier przestanie się  rozpuszczać 
w w odzie, a m arm ur będzie  
topn iał na słońcu, a lu dzie ubra­
n i w  papierow e ubranie będą czy­
ta li gazety z p łótna lub jedwa­
biu?

W  kilka lat później kompanie 
baloniarzy, jak i utworzona w mię­
dzyczasie w Muedon szkoła aero* 
statyczna „Eccle Nationale Aero- 
slatique“, zostały rozwiązane przez 
Napoleona. NAJWIĘKSZY GE­
NIUSZ WIEKU XIX DZIWNYM 
JAKIMŚ TRAFEM NIE UMIAŁ 
POZNAĆ SIĘ NA WARTOŚCI 
DWUCH NAJWIĘKSZYCH W Y­
NALAZKÓW, KTÓRE PRZE­
KSZTAŁCIŁY OBLICZE CYWI­
LIZACJI. ODRZUCIŁ WYNALA­
ZEK PAROSTATKU FULTONA I 
POMYSŁ ZASTOSOWANIA W i 
WOJNIE BALONÓW. Tym ostat- 
nim okazywał szczególną niechęć j 
od czasu, gdy biorące udział w j 
wyprawie egipskiej „aerostaty" j

Dział rozrywek umysłowych
Zadanie Nr. 29. 
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Pokoje pojedyncze i w spólne.

nia irw* r„  ery nasze, uząa  Kepu- zaw ca5k0włcie oczekiwania 
bitki Francuskiej zgotować chcia ł, M iJ n słratcłra. Czv zmienił

N ow oczesne kom fortow e urządzen ie  |  ]ut]owi paryskiemu imponujące, i

Tajemnice Pompei i Herculamim
pogrzebanych przed wiekami w popiołach Wezuwiusza

D o najciekawszych gm achów  
w H erculanum  i  Pom pei, pogrze­
bany d i przed w iekam i w p opio­
łach W ezuwiusza, należała w illa , 
położona tuż nad brzegiem  zato­
k i N capolitańskiej, zam ieszkana  
najpraw dopodobniej przez teścia  
Juliusza Cezara —  L. Carpunius 
Piso. —  A rcheolodzy, badający  
ruiny tej w illi, zaskoczeni b y li jej 
olbrzym im i rozm iaram i, n iespo­
tykanym i w innych dom ach m ie­
szkalnych z tego okresu. Fronton  
w illi m ia ł długości 235 m etrów. 
W ewnątrz znajdowała się  ko­
lum nada z 35 kolum nam i. Na  
dziedzińcu było kąpielisko, roz­
m iaram i swym i przewyższające 
rrracznie inne baseny pom pejań- 
skie. Z nalezione popiersia mar- 

a\ . e wspoAzc i.y filozofów , 
a zwłaszcza liczn e zw oje papy­
rus .ze, nasunęły uczo vm  przy­
puszczenie, że gmach ten b ył sie- 
dYol-l-m r  k c Y  , a n.ożo na 
uniw ersytetu epikurejczyków . H i­
poteza ta jednak spotkała się 
z sprzeciwem  innych  badaczy sta­
rożytności, k tórzy w skazali na je­
den charakterystyczny szczegół, 
a m ianow icie, żc w  żadnym  c za­
chow anych p isi - i d zieł epok i 
augustow skiej, n iem a najm niejszej

w zm ianki o uniw ersytecie w  Her- 
ulanum . Znalezione zaś p a; /ru -  

sy po dokładniej ym  zbadaniu  
okazały się spuścizną literacką  
' ilo z 'fa tych cza ów Philrdem o- 
na z Gndara, który c ie  . y ł się 
większym  uznaniem  j-k o  satyryk,

. jako filozof.
D ziennik  „P op - - di Rom a“, 

wracając raz jeszcze do tezy wy- 
itnych archeologów w łoskich, 
ajęty Jh przy odgrzebywani - ruin  

HcrcuL.num, stwierdza w  artykule 
w ybitnego badacza h istorii staro-

tnej, że H ercul nam  byłe je­
dnak m ia3tem  u n i./-  ::yt3ckim. 
U n ‘ :ersytet ten  zo st-ł z a mi dęty  
r.a k ilkanaście lat przed katastro­
f ą  żyw iołowa, która dwa kw itną­

ce m iasta P om peę i Herculanum  
zagreebać m iał i: k ilkan  r e

eków  pod warstwą w ulkanicz­
nego popiołu . W artości we m a­
nuskrypty filozofów , wy kła a ja­
cy cli w  tym  uniw ersytecie, prze­
n iesione zostały do innych środo­
w isk naukowych. Na m iejsc:, po­
zostawiono jed ynie m niej warto­
ściowe pism a P hilodem ona, któ­
re obecnie odgrzebano z pod py­
łu  i w ieków.

A le i przeewko tem u twicr lż e ­
n iu  pojaw iają się isy sprzeciwu. 
K to ostatecznie mr. rację —  trud- 
,no dociec. Sprawa ; rwdopodo- 
bnic długo jeszcze będzie czekała  
na ostateczne wyjaśnienie.

wielkiego stratega. Czy zmieni! 
swe przekonania później na schyl-1 
ku swej potęgi, gdy dowiedział j 
się, że odrzucony przez niego po­
mysł wykorzystali przeciwnicy? 
Nie wiadomo. W  wyprawie mo­
skiewskiej, opisuje de Segur w

W  powyższą figurę należy wpi­
sać pionowo 7 wyrazów sześcioli- 
terowych o podanym znaczeniu. 
Litery w kratkach oznaczonych, 
odczytane w podanym porządku,

SKiewsloej, opisuje ae segur w rozwiązanie, początek
swych pamiętnikach, p c j u g i w a l o l ^  zdania;
się „aerostatem", wybudowanym T o ’^ to cał świata pracy. 
przez pewnego inżyniera menuec-, Znaczenie wyrazów; Zażale- 
kiego, dowodztwo moskiewsKie.! j .

Czy lata nam naprawdę ciążą?
M ówi się z W)'kle „ciężar lat“ . 

Tym czasem  pew ien  uczony ch i­
rurg am erykański tw ierdzi, że ta­
k ie pow iedzen ie jest absurdem. 
Po licznych doświadczeniach na 
trupach u sta lił on  tak ie oto prze­
ciętne dane cyfrowe.

U dorosłego człow ieka wątro­
ba norm alna w aży 1,500 gra­

m ów  —  u  starca ty lko 800 gra­

m ów; waga śledziony z 200 gra­
m ów spada do 100 gram ów; m ózg 
z 1,165 gram ów spada na 900 gra­
m ów —  podczas, gdy nerki tracą 
tylko 70 gram ów (670 gr. — 600 
gr.) i  t. d... T ylko jeden  organ 
rozrasta się i nabiera wagi z w ie­
k iem  —  to serce. Serce starca w a­
ży o k ilo  w ięcej n iż serce norm al­
nego dojrzałego człow ieka.

Miał to być pierwszy balon stero­
wy z wybudowanymi po bokach 
skrzydłami. Zadaniem balonu by­
ło przedostać się na tyły wojsk 
francuskich i zbom bardować głó­
w ną kw aterę Napoleona. Stery je­
dnak zawiodły i balon, dostawszy 
się w  strefę niepomyślnych w ia­
trów, został zepchnięty z drogi. 
Potnvsł inżyniera niemieckiego nie 
był jednak nowy.

Już w 1807 r. sławny aeronauta 
duński, Colding, usiłował zbudo­
wać pedobny balon, by przy jego 
pomocy oswobodzić Danię, bloko­
w aną przez okręty angielskie. Po­
mysł Cołdinga okazał się równie 
chybtóny, jak późniejszy wymvsł 
jego niemieckiego kolegi. Idea 
bom bardow ania z powietrza jest 
odtąd stałym tematem rozw ażań 
wybitnych strategów  wszystkich 
narodów.

W  XIX w. znany aeronauta a- 
merykański, W ise, projektował na- 
jazd balonów w wielkim stylu na 
Meksyk i zbombardowanie stolicy 
kraju, z którym Ameryka toczyła 
wojnę. Pod koniec XIX w.
coraz bardziej naprężonych

nie. 2) Rada (po rosyjsku). 3) N a­
zw a żołnierzy w wojsku egipskim.
4) Rzeczy kupione. 5) Sprawunki.
5) Przytaczanie czyichś zdań. 6) 
Rozmyślają o czymś. 7) Pokarm, 
pożywienie.

N agroda: książka.
Zadanie Nr. 30. 
KRZYŻÓWKA, 

uł. S. Kozicki, W arszaw a.

lety tych zwierzątek tworzą w ys­
py. 3) Posiada — skrót „Tow arzy­
stwo Uniwersytetu Robotniczego" 
litera (fonetycznie). 4) Napój alko­
holowy — karta  faworyzowana. 5) 
Litera (fonetycznie) — miara po­
wierzchni. 6) Kość - pożywienie, 
żywność. 7) Bóg egipski — utwór 

i poetycki. 8) Umowa, ugodzenie się.
' 9) P tak  morski — najmniejsza 

cząstka pierw iastków  chemicznych.
Poziomo: 1) Grobla, budowa,

mająca na celu wstrzymanie w o­
dy — grzmot. 2) Miejsce w cyr­
ku, na którym odbywa się wido­
wisko. 3) Skrót, „okręgowy komi­
tet" — bryła lodu — skrót „uni­
w ersytet w arszaw ski". 4) Notatka 
— ubiór starożytnych Rzymian. 5) 
Skrót „rozrywki umysłowe*'—nu­
ta. 6) W oda w stanie gazowym — 
usterka, skaza. 7) Mieszkanie 
pszczół—rzadka trucizna—okrzyk 
lekceważenia. 8) W ierzchnie okry­
cie, używane podczas deszczu. 9) 
Zwierzę ssące, owadorzercze, mie­
szkające w ogrodach-—duże zbio­
rowisko ludzi.

N agroda: miesięczna prenume-
rata „Robotnika*'

*  *
*

Znaczenie wyrazów. Pionowo: 
1) Krzesło królewskie — oddział 

wobec wojskowy. 2) Zwierzę, zamieszka- 
sto- le w  morzach stref gorących. Szkie

Rozwiązanie zadań z poprzed­
niego Nr.: Zad. Nr. 27: Niech żyje 
czerwony M adryt! Zad. Nr. 2S: 
Czytajcie i rozpowszechniajcie 
prasę robotniczą!

Nagrody za rozwiązanie zadań 
z poprzedniego N-ru wylosowali: 
książkę Tom asz Lisik — W arsza­
wa, Marymoncka 1-e. Miesięczną 
prenumeratę „Robotnika* Halina 
Piątkow ska — Piastów, ul. Sien­
kiewicza 26 m. 3.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
J. D. Łódź. Zagadka nie cenzu- 

ralna. Szarada zegarkow a — nie 
do druku.

I. G . Ostrów Zadania zatrzym u­
jemy.

Rozwiązania zadań z tego N-ru 
należy nadsyłać do dnia 2 9 IX na 
adres naszej warszawskiej Redak­
cji: W arecka 7.

Uprzejmie prosimy naszych czy­
telników o jaknajUczmejsze nad­
syłanie własnych zadań. Autorzy 
najleps-zych zadań otrzym ają sze­
reg cennych nagród.
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Na fiómym Śląsku

Z a b i e g i  księcia pszczyńskiego
Nad olbrzymim majątkiem ,księ> 

cia pszczyńskiego, obejmującym 
wiele kopalń, folwarków, kilka 
browarów, tartaków, olbrzymie 
tereny leśne, ustanowiono, jak 
wiadomo, Zarząd Przymusowy. 
Właściciel jednej z największych 
fortun w Europie od kilku lat już 
pobiera tylko apanaże, ^które wy­
starczyłyby dla kilkudziesięciu ro­
dzin, ale dla tak możnego pana 
są tylko ochłapem. Minęły już cza- 
sy, gdy książę pan wydawał rocz­
nie kilkanaście milionów dochodu 
i robił jeszcze długi. Wielkie ma­
jątki księcia są dziś mocno zadłu­
żone. W okresie gospodarki mło­
dego księcia, który nie troszczył 
się wiele o swe majątki, a za to 
politykował w „Volksbundzie", roz 
kradali dochody księcia: jego ge­
neralni dyrektorzy i wyżsi funk- 
cjonariusze.

Potym przyszedł kryzys, nowe 
długi i zaległości podatkowe. Na­
rastające zaległości podatkowe 
spowodowały ustanowienie Zarzą­
du Przymusowego. '

Dość późno spostrzegł się stary 
książę, że rozpolitykowany młody 
książę prowadzi majątek do ruiny. 
Przed rokiem postanowił wrócić 
na Śląsk, którego nie widział od 
wielu lat i usiłuje obecnie ratować 
co się da. Nadchodzi bowiem ter­
min 15 czerwca 1937 i wygaśnię­
cie Konwencji Genewskiej! Po tym 
terminie istnieje możliwość wpro- 
wadzenia polskich ustaw o refor­
mie rolnej, a zatym możliwość roz­
parcelowania kilkudziesięciu fol­
warków księcia.

Stary książę, w obawie przed

tymi ewentualnościami, usiłuje 
nawiązać kontakt z Rządem w 
Warszawie! Celem ułatwienia na­
wiązania tego kontaktu, mają słu­
żyć różne darowizny, jak lotnisko 
dla LOPP itp. Pozatym stara się 
książę o pożyczkę w Anglii. Po­
życzka ta ma posłużyć do spłaty 
zaległych podatków i nagromadzę

życzkę tę chce spłacić książę wę­
glem i innym towarem, dopusz­
czanym do eksportu na tereny An­
glii i kolonij.

Podobno rokowania w tej spra­
wie są już dość daleko posunięte. 
Nie wiemy, czy zabiegi starego 
księcia odniosą pełny skutek. Gdy­
by to nastąpiło, należałoby się li­
czyć z odroczeniem parcelacji dwo 
rów pszczyńskich. Od Rządu zale­
ży, czy zgodzi się na propozycje 
pszczyńskie.

Takie załatwienie byłoby jednak 
z punktu widzenia interesów pań­
stwowych na Śląsku niepożądane.

Olbrzymi kompleks majątków 
pszczyńskich był przez wiele lat 
siedliskiem wrogiej Polsce propa­
gandy. Pozostawienie tak wielkie­
go majątku w rękach niemieckich 
nie jest wcale pożądane. Pozatym 
głód ziemi jest na Śląsku bardzo 
wielki. Zagadnienie to może być 
na terenie powiatu pszczyńskiego 
rozwiązane, choć częściowo przez 
oarcelację kilkudziesięciu folwar­
ków pszczyńskich.

Należy nareszcie przystąpić do 
rozdrobnienia ogromnych obsza­
rów rolnych, znajdujących się w 
rękach jednostek. Należy to robić 
rychło z uwagi na wielką armię

bezrobotnych na G. Śląsku, któ­
rzy prawdopodobnie nie wrócą już 
w obecnych warunkach do warsz­
tatów pracy w ciężkim przemyśle. 
Trzeba szukać dla nich nowych 
warsztatów pracy na roli.

Mamy nadzieję, że czynniki mia­
rodajne uwzględnią potrzeby nie 

przede wszystkimnia kapitałów obrotowych. Po^> ,ks'ęC1?’. ?!e .. . .ludności śląskiej, wywłaszczanej
przez wieki ze swej ziemi i po­
niewieranej przez magnatów nie­
mieckich. Przecież podczas plebis­
cytu przyrzekano to ludności uro­
czyście!

P. Wojciechowski przed sądem
Dopuszczony z o s ta ł  dowód prawdy na s tawiane
mu zarzuty

(Kor. wł.).

Trzej b . legioniści: Józef W ró­
blewski, Stanisław  Szukalski i Ba­
zyli M argel, m ieszkańcy Borysła­
wia, zarzucili posłowi drowi W oj­
ciechowskiem u nienależyte wy­
wiązywanie się z obowiązków po­
sła ze szkodą dla społeczeństwa, 
a ze szczególnym forytowaniem  
interesów firm y Gazolina, w k tó ­
re j pos. W. zajm ował i zajm uje 
p łatne stanowisko. Poza tym  wy­
m ienieni panowie oskarżyli go o 
destrukcyjną robotę polityczną, 
rozbijanie jednolitych organiza­
cji i o usuwanie w niewłaściwy 
sposób niewygodnych mu osób.

O brażony tym  poseł pociągnął 
oskarżycieli do odpowiedzialności 
sądowej. Sąd I-ej instancji skazał 
każdego z nich na dwa tygodnie 
aresztu, nie dostarczyli bowiem 
na czas dowodów prawdy.

Zasądzeni wnieśli apelację.
N a odbytej ostatnio rozpraw ie 

Sąd Apelacyjny we Lwowie dopu­

ścił dowody praw dy, zaofiarow a­
ne przez oskarżonych, a m ianow i­
cie: na przesłuchanie przed  Są- 
der.i pp . wojewody lwowskiego, 
Beliny-Prażmowskiego, wicewoje­
wody Chmielewskiego, starosty 
Porem balskiego, N. Em eryka, sta­
rosty w Żółkwi, prezydenta m ia­
sta Lwowa, d ra  Ostrowskiego, p re­
zydenta D rohobycza, Jarosza, a 
ponadto  — na przesłuchanie w 
drodze rekw izycji przez odnośne 
sądy pp. N. Paciorkowskiego, dy­
rek to ra  D epartam entu  M. S. W., 
gen. Góreckiego, Mieczysława Sta­
rzyńskiego, b ra ta  prezydenta m. 
Warszawy, b. prezydenta Lwowa, 
Drojanowskiego i innych na oko­
liczność, że zarzuty poczynione 
przez oskarżonych pod adresem  
pos. W ojciechowskiego 
na prawdzie.

Ciekawe, że j. :a ;a  
przem ilczała ten  proces.

polegają

lwowska

^ w / L W i a d o m o ś c i  *.?«?'
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Według nijnewszych ba* 
dtń naukowych, wiele  
chorób powstaje i  zaka* 
leó  pochodzących ze 
schorzałych zębów I Jamy 
ustnej. Pasta da zębów  
„ O S S A N ”  z przepisu 
0 - ra Zapałowlcza usuwa 

te  nlebezpleczeóstwa 
przez swe odkaża-ęce 
w ła id w olc i, wybiela zę­
by I umacnia dzięsła.

List do Redakcji

W sprawił! i i  na terenie Gmin Wiejskich
Od p. Karola Polakiewicza o-

trzymaliśmy list następujący:
Wielce Szanowny Panie 

Redaktorze!
W związku z artykułam i, które w 

ciągu ostatnich dni ukazały się na 
łamach pism w sprawie Związku 
Gmin Wiejskich, jego pracowników i 
mnie proszę uprzejmie o zamieszcze­
nie poniższego listu.

Czynię to w imię prawdy, interesu 
społecznego, dobra organizacji zrze­
szającej 1.400 gmin wiejskich i W 
obronie czci i dobrego imienia włas. 
nego nazwiska, które przecież w 
krwawym trudzie zdobyłem i pragnę 
zostawić nieskalane synowi.

Praw dą jest, że w dniu 20 b. m. 
miało się odbyć posiedzenie Rady Na 
czelnej Związku Gmin Wiejskich — 
zwołanej legalnie, na którym miałem 
przewodniczyć według § 40 Statutu. 
Okazało się, że już dnia 19 b. m. 
dwu członków władz naczelnych 
Związku Zawodowego Pracow. Samo 
rządu Terytor. (którego dyrektorem 
jest p. Antoni Pacholczyk), a  miano 
wicie p. Franciszek Sauszek z _ Po­
znania i Imiołczyk z pow. będzińskie 
go równocześnie delegatów Rady Na 
czelnej Związku Gmin Wiejskich zer 
ganizowało nielegalne zebranie częś­
ci delegatów Rady Naczelnej w ho­
telu  Polonia w W arsaawie (sala zo­
sta ła  w ynajęta przez Zw. Zawodowy 
Prac. Sam. T er.), na którym to ze­
braniu grupa 17 członków pod prze­
wodnictwem wymienionych Panów 
postanowiła nie dopuścić do obrad w 
Związku Gmin Wiejskich dnia 20 b. 
m.

Za pretekst m iała posłużyć okolicz 
ność opuszczenia w protokule zebra­
nia Rady Naczelnej z dn. 25 kwiet. 
n ia  1936 roku ustępu o wyborze pre­
zesa przez aklamację na okres lat 
5. W dniu 20 b. m. grupa ta  pod wo­
dzą p. Sauszka od początku zebrania 
przez obstrukcje i brutalne zachowa 
nie się uniemożliwiła prowadzenie ze 
bran ia  wedle porządku obrad i prze­
wodniczenie mnie, jako prezesowi nie 
dopuszczając do sprawozdania Za­
rządu. Legalnym wyjściem z sytuacji 
było jedynie rozwiązanie zebrania. 
Tej drogi jednak musiałem uniknąć 
nie tylko ze względu na dobro sp ra­
wy i powagę instytucji, ale także 
wobec faktu  mającej nastanie au ­
diencji Rady Naczelnej Związku 
Gmin Wiejskich u zwierzchnich władz 
państwowych. W te j sytuacji wybra 
łem drogę poświęcenia mej osoby 
przez rezygnację ze stanowiska p re­
zesa. bo o nielegalności tak  odbywa­
jącego się zebrania i nieważności po 
wziętych uchwał byłem przekonany-

Nie jest przeto prawda, że przy­
czyna rezygnacji mojej było ujaw ­
nienie nadużyć i defraudacyj nrze* 
komisję rewizyjną i niewyliczenie się

z pobranych w Związku zaliczek, — 
gdyż końcowy ustęp protokułu komi­
sji rewizyjnej brzmi: „Wobec stw ier­
dzenia szeregu niedokładności i dro. 
bnych usterek, komisja zaleca Zarzą­
dowi usunięcia takowych, po czym 
stawia wniosek o udzielenie Zarządo­
wi absolutorium*'.

Rada Naczelna obradująca przy­
jęła sprawozdanie komisji rewizyj­
nej, a ponieważ nie dopuszczono ani 
mnie, jako prezesa, ani kierowni­
ków biura Związku do złożenia sp ra­
wozdania z działalności Związku za 
okres budżetowy nie było mowy o nor 
malnej organizacyjnej 1 statutowej 
drodze kontroli i dyskusji.

Podkreślam przy tym, że jeden z 
członków komisji rewizyjnej brał u- 
dział w nielegalnym zebraniu w Po­
lonii w dniu 19.4.1937 r.

Sprawa subwencji z Polskiego Ban 
ku Komunalnego i wyjaśnienia pra. 
cowników biura Związku i b. dyrek­
to ra  Związku p. Bolesława Tkaczy­
ka .podane będą do wiadomości przez 
zainteresowanych, bo według § 45
Statu tu : „Dyrektor Związku zawia­
duje kasą Związku i podpisuje oso. 
biście wszystkie asygnaty przycho­
dowe i rozchodowe".

Nieprawdziwą jest również wiado 
mość o stosunkach rodzinnych w 
Związku Gmin, gdyż ani p. H. Pu- 
ziewicz, ani p. mgr. Br. Jezierski nie 
są mymi krewnymi, p. I. Wichlióska 
zaś nie była ani buchalterką, ani ka­
sjerką, lecz była zaangażowana do­
piero od 1 stycznia 1937 roku na o- 
kres próbny, jako stenografka i siła 
pomocnicza kancelaryjna.

Związek Gmin Wiejskich ma za 
zadanie dążenie do gospodarnego i 
kulturalnego rozwoju samorządu 
gmin wiejskich i udzielanie gminom 
pomocy praw nej i fachowej w zakre­
sie ichd ziałalnośd. Stawiam py ta­
nie, czy rozpętanie oszczerczej burzy 
wobec tej instytucji i jej prezesa le. 
żało w interesie życia publicznego— 
zwłaszcza na tle dzisiejszej sytuacji 
społecznej i politycznej na wsi. Jeże­
li zaś w końcu inspiratorzy i in icja­
torzy tej burzy pomijając interes o r­
ganizacji chcieli uderzyć we mnie, 
to dlaczego w sposób tak  niewłaści­
wy postąpili z nazwiskiem człowieka 
do którego ja  b. żołnierz odnoszę się 
z głębokim szacunkiem i wybierali 
gen. br. Lucjana Żeligowskiego^ pre­
zesem instytucji, k tórą w dzień po 
tym tak  zniesławili.

Łączę wyrazy należnego szacunku 
DR. K. POLAKIEWICZ.

ZNĘCAŁ SIĘ NAD SWOJĄ 
MATKĄ.

Policja w Czechowicach (pow. 
Bielsko) aresztowała Kazimierza 
Adamieca, który od dłuższego cza 
su znęcał się nad swą 74-letnią 
matką. Wyrodny syn więził ją na 
strychu i morzył głodem.

LEŚNICZY ZABIŁ UMYSŁOWO 
CHOREGO.

W lasach państwowych — Wy­
soki Most pod Strzelnem, w pow. 
mogileńskim, 32-letni Szymański 
Stanisław, zamieszkały w Wójci- 
nie (pow. Mogilno), udał się na 
przechadzkę w pole i zbliżył się do 
lasu. Nagle padł strzał, który ugo­
dził Szymańskiego. Strzał pocho­
dził z fuzji. Następnie padła seria 
strzałów browningowych. Kule 
przeszyły ciało Szymańskiego. Po 
upływie piętnastu minut Szymański 
zmarł.

Zabójcą Szymańskiego okazał 
się leśniczy Mucha, który w tym 
czasie patrolował w lesie. Leśniczy 
twierdzi, że broni użył we własnej 
obronie, gdyż umysłowo upośle­
dzony Szymański rzekomo chciał 
rzucić się na niego. Szymański dla 
otoczenia nie był niebezpieczny, a 
nawet unikał ludzi.

W sprawie tej toczą się docho­
dzenia.

ECHA GŁOŚNEGO MORDER­
STW A I KRADZIEŻY.

W styczniu b. r. dokonano w 
Krakowie włamania kasowego do 
mieszkania Chai Perli Rosenzweig, 
zamieszkałej przy ul. Krakowskiej 
35. Łupem sprawców padła biżu­
teria i gotówka, wartości kilku ty­
sięcy złotych.

Równocześnie z tym wypadkiem 
zniknęła z mieszkania służąca Kar 
daszewska, która wydaliła się w 
nieznanym kierunku. W kilka ty­
godni po tym fakcie znaleziono 
zwłoki Kardaszewskiej w mule rze 
cznym pod Krakowem.

W związku z tą sprawą prowa­
dzone jest śledztwo sądowe w wy­
niku którego aresztowano obecnie 
w Krakowie Władysława Mamro, 
ślusarza, bez zajęcia j stałego miej

P O R A D N I A
Ś w i a d o m e g o
Macierzyństwa
im ienia dr .  m ed .
J. Budzińsklej-Tylickiej

Leszno 23 m. 3
Zapob iegan ie  ciąży, leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota— 9—12 

Poniedziałek, środa, piątek — 5 — 7

pasta odnawia buciki
E. i . 31)B e n t l e y  i H. W. A l le n

ŚMIERĆ FILANTROPA
( p r z e k ł a d  z a n g i e l s k i e g o  f f .  K o p e n ó w n y )

— Czy mam rozumieć, że to jest właśnie czło­
wiek, który był w mieszkaniu Randolpha, kiedy mi­
lioner został zastrzelony i który przyznał się do p o ­
pełnienia m orderstwa? Ale ja go znam.

— Czy jest. ktokolwiek w tej diabelskiej sprawie, 
kogo by pan me znał? — zapytał inspektor żało­
śnie. — W każdym razie, jeżeli pan go zna, zna pan 
ładnego ptaszka. On i to iegc przyznanie się...

— Przypuszczam, że rzeczywiście można go uw a­
żać za m ordercę — potwierdził Trent. — Ale do­
prawdy, inspektorze! To nie do uwierzenia- Fair- 
man jest jednym z moich najstarszych przyjaciół. 
Pam ięta pan, jak rozmawialiśmy nie dawno o Euni­
ce Faviell i o tym, że tylu mężczyzn traci dla niej 
tfłowy? W spomniałem panu wówczas, że mój w iel­
ki przyjaciel jest jedną z jej ofiar. Miałem na myśl' 
właśnie tego samego Fairmana. Znałem go przez 
połowę swego życia; ze wszystkich ludzi, których 
mógłbym nazwać porządnymi obywatelami, on w y­
dawał mi się bodaj że jednym z najbardziej niepo­
szlakowanych. Widziałem go dopiero wczoraj... — 
W tym miejscu Trent urwał, uświadamiając sobie

ewentualne znaczenie tego spotkania.
Oczy inspektora zwęziły się.

Tak? — zapytał łagodnie.
— Śpieszył się na pociąg, odchodzący o S.20 

z dworca Victoria — rzekł powoli Trent. — Omal 
się nie spóźnił. To jest ten pociąg, który ma połą 
czenie z okrętem  do Dieppe; odprowadzałem aku­
rat kogoś na dworzec.-, Ale wielki Boże! Bryan 
Fairmanł .Wie pan, wprost nie sposób jest uwie­
rzyć!

— Niech pan zaczeka ,aż usłyszy pan wszystko, 
w co trzeba uwierzyć—poradził mu Bligh. — A jest 
tego dużo- Zacznijmy od początku... Na tabliczce wy­
pisane było: „Pasażer do Dieppe" — właśnie mia­
łem powiedzieć panu o tym. No, dość było tego, 
aby mi wskazać pewien kierunek w śledztwie — 
i oczywiście zastosowałem się do tego. Jeżeli je­
chał do Dieppe nocnym okrętem , co wydawało 
się najbardziej prawdopodobne — to było tysiąc 
szans na jedną, że cel jego podróży znajdował się 
jeszcze znacznie dalej — i że miał wielogodzinne 
fory, bez względu na to, dokąd się udawał, — gdyż 
okręt przyjeżdża do Dieppe wczesnym rankiem. Ale 
ze względu na tę minimalną szansę, iż Dieppe m o­
gło być właściwym celem jego podróży, kazałem 
go tam szukać — i rzeczywiście w krótce otrzy­
małem o nim wiadomości — i to bardzo obfite. 
Pierwszą informacją było, te  dr. Bryan Fairman, po­
siadający paszport w porządku, przyjechał okrętem

i wynajął pokój w hotelu Beau Rivage. Opuścił ho­
tel rano około dziewiątej trzydzieści, wypiwszy 
przed tym tylko filiżankę kawy. Potem okazało się, 
te  jakiś Anglik z walizką <*v ręce, widziany był 
w miejscu zwanym „Impasse de la Chimere" za 
miastem; miał taką minę, jak gdyby coś zgubił. 
Czego mógł szukać akurat w tym miejscu, francus­
ka policja nie ma najsłabszego wyobrażenia- Pow ia­
dają, że przeprowadzili wszelkie możliwe badania- • 
a oni to potrafią, jak panu wiadomo! — ale nie mo 
gą sobie zupełnie przedstawić, po co tam  chodził.

— Rzeczywiście zdumiewające! — rzekł w za­
myśleniu Trent. — Jeżeli francuska policja nie m o­
gła zdobyć potrzebnych informacji od miejscowych 
gospodyń lub dozorczyń — to znaczy, że nie było 
żadnych informacji do otrzymania. Co się zaś ty ­
czy faktu, że mego przyjaciela Fairm ana widziano 
wędrującego w okolicy miasta Dieppe, jest to dla 
mnie najzupełniej niezrozumiałe. Wiem, że studio­
wał przez rok w Salpćtriere w Paryżu — i, o ile mi 
wiadomo, me miał innego kontaktu z Francją, 
A czego jeszcze dowiedział się pan o nim?

—  W  tym  samym miejscu —  ciągnął in spek to r— 
jest gospoda; Fairm an napił się tam  jeszcze kaw y 
p rzed  odejściem. W łaściciel mówił, że A nglik wy 
dał mu się chory i trochę wstaw iony.

— Czy napraw dę tak  pow iedział? —  zapytaj 
T ren t z w ielkim  zainteresow aniem .

(D. c. n.).

sca zamieszkania. Pozostaje od 
pod zarzutem współdziałania w 
tej sprawie.

STATYSTYKA ABONENTÓW 
RA DLA

N a dzień 1 kwietnia Polskie Radio 
liczyło 773.470 abonentów, z czego 
posiadaczy aparatów  lampowych — 
490.268, posiadaczy aparatów detekto 
rowych — 280.459.

BOGOWIE OLIMPU 
MIĘDZY LUDŹMI 

Bogowie Olimpu, o których prócz 
profesorów filologii klasycznej i nie­
których uczniów n ik t już prawie nie 
wspomina, schodzą w słuchowisku ra ­
diowym ze siwych wyżyn na ziemię i 
jak  ongiś dzielą życie ze zwykłymi 
śmiertelnikami. Jakie wynikły z tego 
komplikacje, jaka była z tego awan­
tu ra  dowiedzą się wszyscy ze słu­
chowiska Zofii Nawrockiej, ilustirowa 
nego muzyką Eryana. Audycja nada­
na zostanie ze Lwowa na wszystkie 
rozgłośnie w niedzielę dn. 25 kwie­
tn ia  o godz. 21.00.

CHÓR DANA 
Koroną niedzielnych audycyj pogod 

nych będzie o godz. 22.00 występ nie­
zrównanego chóru Dana. Zespół ten 
odśpiewa sentymentalne i wesołe pio­
senki. Całości audycyj dopełni Kwar­
te t Schrammla, wzorowany na rozpo 
wszechnionych zespołach ludowych 
przedmieść wiedeńskich.
STUDIO RADIOWE NA TARGACH 

POZNAŃSKICH 
W bieżącym roku z okresem T ar­

gów Poznańskich związany jest „Ty­
dzień Propagandy Radia''. Ośrodkiem 
tej propagandy radiofonizacji Wielko 
polski będzie studio nadawcze, które 
zostanie otw arte w jednym z pawilo­
nów na terenie Targów.

Radio warszawskie
NIEDZIELA, 25 kwietnia

8.00 Pieśń. 8.03 Audycja dla wsi. 
8.50 Dzień. por. 9.00 Koncert poran­
ny w wyk. Ork. Br. Nagujew&klego 
(z Łodzi). 9.30 Kazanie z okazji 
10-lecia Rozgłośni Krakowskiej i  Po­
znańskiej — wygł. ks. prof. dr. Sa- 
lamucha (z Krakowa). 9.45 Uroczy­
stości odpustowe na św. Wojciecha 
w Gnieźnie. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Poranek symf. Wyk. Miejska 
Ork. Symf. pod dyr. Z. Latoszew. 
?kiego i - I. Dubiska (skrzypce) (z 
Poznania). 14.00 W śród wesołej h a r­
cerskiej gromady. Tr. z Gniezna 
(przez Poznań). 14.30 Kapela Ludo­
wa F. Dzierżanowskiego. 15.05 „Szaj 
ne katarynka" — obrazki W. Pola w 
opr. St. Broniewskiego (z Krako. 
wa). 35.30 Audycja dla wsi. 16.20 7. 
operetek Frim la i Abraham a (płyty) 
16.45 Bal, który się nie odbył — słu­
chowisko J. Meissnera (z Krakowa). 
37.15 Podwieczorek przy mikrofonie 
— z sali hotelu „Bristol" w W arsza 
wie. 19.15 Program. 19.20 Koncert 
z udziałem solistów (płyty). 20.20 
Wiad. sportowe. 20.40 Przegląd po­
lityczny. 20.50 Dzień, wiecz. 21.00 
„Awantura na Olimpiadzie'' —  we­
sołe słuch. Zofii Nawrockiej z muzy- 
ąk E ryana (ze Lwowa). 21.30 Rec. 
fort. Z. Jaroszewicz - Hulanickiej
22.00 Chór Dana z ’Warsz. i K w artet 
Schrammla z Krakowa. 23.05 W ar­
szawa II Muzyka tan. (p ły ty)-

PONIEDZIAŁEK 25 kwietnia 
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. por. 7.25 
Parę informacji. 7.30 Muzyka (pły­
ty ). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 Aud. 
dla szkół: „Jak ptaki w iją gniazda".
12.00 Hejnał. 12.03 Koncert rozryw. 
kowy w wyk. T ria Salonowego Roz­
głośni Katowickiej. 12.30 Od w ar­
sztatu do w arsztatu  — transm isja z 
Inst. Rzemieśl. im. marsz. J. Piłsud­
skiego. 12.50 Dzień, połudm. 15.00 
Wiad. gosp. 15.15 Koncert ork. Bar­
naby Geczy (płyty). 15.55 W szystkie­
go po trochu —  aud. dla dzieci. 16.15 
ja k  powstały i co znaczą nasze na­
zwiska? —  odczyt wygł. A. Szyper­
ski (z Poznania). 16.30 Tercety wo­
kalne 17.00 Licea przemysłowe — 
odczyt — wygł. Gustaw Hensel. 17.15 
L. Marczewski: Fragm enty z ilustra­
cji muzycznych. Wyk.: Zespół Kame­
ralny Małej Ork. P. R. i prof. K. Szu 
ste r —  fortep. 17.50 „Krokus i zimo. 
w it" — pog. 18.00 Pog. akt. 18.10 
Wiad. sportowe. 18.20 „Orkiestra 
H arry IIoy‘a ‘‘ (płyty). 18.45 Pro­
gram. 18.50 N a jarm ark — pog. 19.00 
Aud. strzelecka. 19.30 „Nasza M ary­
narka gra" — pod dyr. kpt. Al. Duli- 
na (z Gdyni). 20.05 Rec. fort. Al. Mi 
chałowskiego. 20.45 Dzień, wiecz. 
20.55 Pog. akt. 21.00 Liście wawrzy­
nu — kurant staroświecki z (Kra­
kowa). 21.30 Odgłosy Wileńszczyzny.
22.00 Koncert Wileńskiego Klubu 
Muz. (z W ilna).

W arszawa II (Mokot:w)
(Fala 216,8)

13.10 Obrazki symfoniczne (płyty). 
W przerwie ok. godz. 14.00: Wiado­
mości z życia Warszawy. 14.35 Muzy­
ka rozrywkowa (płyty). 23.05 Muz. 
tan. w wyk. Małej Orkiestry P. R. 
pod dyr. Z. Górzyńskiego.__________

LEKARSKIE G Ł O S Z E N IA
Z Ę B Y  S Z T U C Z N E

leczenie, bezbolesne usuwanie, koro­
ny złote i mostki. Lekarz Dentysta 
Wolska 16. Godz. przyjęć 10—2 i 
4—8 w. Pracującym znaczne ulgi!

Dr. M. T U C H E N D L E R
PŁCIOWE, WENERYCZNE, SKÓRNE

Piusa XI—41, t«l. 8-96-67 
10 — 12 i 6 — 8. PANIE 12—1.
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Mężczyzna, który zostanie kobieta
Policja w Warszawie zatrzyma­

ła na ulicy jakiegoś włóczęgę, lat 
około 30-tu, którego przeprowa­
dzono do domu etapowego do 
walki z żebractwem i włóczęgo- 
stwem (Przebieg 3). Ponieważ włó 
częga nie posiadał przy sobie żad 
nych dokumentów, usiłowano u- 
stalić tożsamość jego. Wszelkie 
jednak pytania pozostały bez od­

powiedzi, gdyż nieznajomy — jak 
się okazało jest niemową. Ponie­
waż stwierdzono, że jest on rów­
nocześnie analfebetą, nazwiska 
włóczęgi, oraz miejsca jego po- 
chodzenia nie zdołano ustalić. O- 
ględziny lekarskie ujawniły, że za 
trzymany włóczęga jest hermafro 
dytą, przy czym cechy męskie wy 
kazują skłonność do zaniku.

MYDŁO
J E L E Ń

SCHICHT
oszczęd za  b ielizn ę i 
czyni jq białg jak śnieg

Początek rozkładu w o jsk  faszystowskich
Dezercia iH giii! marokańskiej Blokada Bilbao jest bluffem

*“ " “ “ ■T  ... p|0ta rządowa panuje nad zatoką baskijskaOddtiał p jw sań có w  wymordował oficerów i przeszedł na stronę Rzędu
Korespondent Havasa podaje, rządowych, 

iż na stronę wojsk rządowych prze funkcje, 
szła kompania powstańców, która 
broniła miejscowości Penas Blan­
cas na drodze z Villanueva dei 
Duque do Belmez. Przejście na­
stąpiło podczas ataku, podjętego 
przez oddziały rządowe. Kompa­
nia ta należała do puiku San Ter- 
nando, którego garnizon znajduje 
się w Maroku. Zbiegowie oświad­
czyli, iż wysiani zostali wprost z 
Maroka do Algeciras, a następnie 
skierowani na front Pozobtanco.
Dezercja przygotowana została 
przez kaprala, należącego do 
młodzieży socjalistycznej w Huel­
va. Dowództwo, zdając sobie spra 
wę z niepewnej postawy kompa­
nii, sprowadziło do tego samego 
okręgu kompanię strzelców maro­
kańskich. Dezerterzy przed wyko. 
naniem planu zamordowali kapi­
tana i 3 oficerów, a następnie wy- 
dali bitwę strzelcom, którym za­
dali ciężkie straty.

Wiadomość o dezercji kompanii 
piechoty powstańczej wywołała w  
Madrycie duże wrażenie. Ministro. 
wie, którzy dowiedzieli się o nim 
w czasie posiedzenia gabinetu, o- 
świadczyli, iż jest to początek roz 
kładu w obozie powstańczym. Pra 
wdopodobnie dezerterzy objęci zo 
staną dekretem z dnia 7 kwietnia, 
przywracającym tym, którzy dobro 
wolnie przejdą na stronę wojsk

poprzednie tytuły

*
W piątek wieczorem otrzymali- 

śmy depeszę własną z Madrytu, 
potwierdzającą depeszę Havasa. 
Nasz korespondent komunikuje, że 
w piątek o świcie na froncie Pozo

blanco cala kompania wojsk gen. 
Franco wraz z podoficerami, w 
pełnym uzbrojeniu przeszła na 
stronę wojsk ludowych.

żołnierze oświadczyli, że nie 
chcą służyć przeciwko Ojczyźnie 
i dlatego wrócili pod sztandary 
Republiki Hiszpańskiej.

Kwestia czy blokada Bilbao jest 
skuteczna, stała się znowu aktual­
na. Na krótko przed północą (w 
czwartek) trzy pozostałe jeszcze w 
St. Jean de Luz statki brytyjskie z 
ładunkiem żywności dla Bilbao 
wypłynęły z portu francuskiego, 

i biorąc kurs na zachód, a więc w

Rozm owy w  Wenecji
Urzędowa agencja włoska „Ste- 

fani“ podaje następujący oficjal­
ny komunikat z rozmów Mussoli-

MUSSOLINT.

Wizyta min. Betka w Bukareszcie

d o ls k a  i Rumunia
Przemówienia, które wymagają komentarzy

międzynarodowych.PAT. donosi z Bukaresztu, że 
na obiedzie wydanym w piątek 
wieczorem na cześć min. Becka, 
min. Antonescu wygłosił przemó­
wienie, w którym podkreślił, że 
sojusz polsko - rumuński znajduje 
swoją rację bytu w głębokim umi 
łowaniu pokoju, w dążeniu do za­
pewnienia poszanowania nienaru­
szalności granic obu państw i ich 
słusznych interesów. Sojusz ten 
czysto obronny, nie jest skierowa­
ny przeciwko nikomu, nie staje na 
przeszkodzie żadnej przyjaźni i na 
cechowany jest pragnieniem szero 
kiej współpracy międzynarodowej. 
Sojusz ten harmonizuje doskonale 
z sojuszami i układami przyjaźni, 
jakie oba kraje zawarły każdy ze 
swej strony, gdyż te sojusze i u- 
kłady zmierzają wszystkie do jed­
nego celu: obrony pokoju i uchro 
nienia życia całej Europy od wszel 
kiego rodzaju niespodzianek. Jeśli 
więc oba kraje czynią ciągłe wy­
siłki i ponoszą ciężkie ofiary dla 
uzupełnienia swego uzbrojenia, to 
jedynie dlatego, aby stworzyć dla 
zawartych sojuszów instrument, 
przeznaczony do skutecznej ochro 
ny pokoju.

W odpowiedzi min. Beck wygło 
sił przemówienie, w którym stwier 
dzil, że dziś obserwujemy w Eu­
ropie ewolucję ku nowym meto­
dom politycznym dla ochrony po­
koju tak gorąco upragnionego 
przez wszystkie narody cywilizo­
wane. „Chciałbym nawet powie- 
dzieć, — mówił p. Beck, że w da­
nym wypadku chodzi o rewizję do 
tychczasowych metod dyplomaty­
cznych. Sądzę, że nasze pokolenie, 
które przez własne bolesne do­
świadczenia poznało czym jest 
wielka zawierucha wojenna' i któ­
re, być może dlatego, jest głębo­
ko przywiązane do pokoju, wyka 
zywało czasem zbyt wielki opty­
mizm w stosunku do rozmaitych

systemów 
Skąd inąd w obliczu trudności 
międzynarodowych wykazywało 
ono czasem nadmierną może ner­
wowość i niepokój szkodliwy dla 
sprawy stabilizacji politycznej i 
pomyślności gospodarczej nasze- 
go kontynentu.. W konstrukcji po 
litycznej obecnej Europy istnieją 
jednak stałe i solidne elementy, 
których nie dotknął nigdy wspom 
niany przed chwilą kryzys zaufa­
nia. Jestem niewątpliwie bardzo 
bliski istotnej prawdy, stwierdza­
jąc, że istniejące układy polsko- 
rumuńskie odpowiadają jaknajle- 
piej tym realistycznym warun­
kom".

n iego  z k an clerzem  Schnscłinig* ( 
g iem :

Szef Rządu włoskiego oraz szef 
Rządu austriackiego przeprowa­
dzili w czasie spotkania w Wene­
cji szereg rozmów, nacechowa­
nych serdeczną przyjaźnią, łączą­
cą oba kraje. W czasie tych roz­
mów poddano zbadaniu stosunki, 
łączące Włochy i Austrię z innymi 
państwami, oraz zagadnienia, in­
teresujące bezpośrednio oba k ra­
je. Mussolini i kanclerz Schusch* 
nigg stwierdzili z wielkim zado­
woleniem identyczność poglądów 
obu Rządów i  potwierdzili przy 
te j sposobności zasady, będące 
podstawą ich przyjaznych sto­
sunków. Stwierdzili oni zwła­
szcza raz jeszcze dodatnie rezulta­
ty stosowania protokółów rzym­
skich odbywającego się w zupeł­
nym porozumieniu z Węgrami T 
wyrazili wiarę, że współpraca ich 
posłuży do zacieśnienia węzłów 
przyjaźni między W łochami i Au­
strią. Wyrazili oni prócz tego pe­
wność, że współpraca ta  dopro­
wadzi do wspólnego celu, którym  
jest stworzenie warunków' do u re­
gulowania problemu naddunaj 
skiego. Mussolini i  kanclerz 
Schuschnigg są przekonani, że u- 
regulowanie to nie może być zre­
alizowane bez czynnego udziału 
Niemiec. Są oni również przeko­

nani, że protokóły rzymskie, któ­
re stoją otworem również i dla 
innych państw naddunajskicli, na 
warunkach, które zostaną ustało-

m

kierunku wybrzeża baskijskiego. 
Wszystkie światła tych statków zo 
stały pogaszone i płynęły one w 
ciemności. Każdy ze statków miał 
na swoim pokładzie pilota porto­
wego z Bilbao. Ci trzej piloci wraz 
z tym, który szczęśliwie prowadził 
we wtorek do portu w Bil­
bao statek angielski „Seven 
Seas Spray", " przylecieli do St. 
Jean de Luz specjalnym samolo­
tem Rządu baskijskiego. Pancer­
nik „Hood", który był stacjonowa­
ny w St. Jean de Luz, w niespełna 
godzinę po wyjściu transportow­
ców angielskich opuścił port. Es­
kortował on statki do granicy wód 
terytorialnych.

W drodze do Bilbao na pełnym 
morzu okręty angielskie natknęły 
się na okręty powstańcze, które 
oddały jeden strzał w kierunku 
statków angielskich..
Pancernik ,Hood“ i towarzyszące 

mu kontrtorpedowce wystały dro­
gą iskrową ostrzeżenie, aby flota

powstańcza nie zaczepiła żeglugi 
brytyjskiej, grożąc, że otworzą o- 
gleń w kierunku floty powstań- 
czej. Flota powstańcza pośpiesz­
nie się wówczas oddaliła i statki 
brytyjskie bez przeszkód wpłynę­
ły do wód terytorialnych Hiszpa­
nii, gdzie eskortę ich przejęły okrę 
ty wojenne Rządu baskijskiego.

Na wodach terytorialnych Hisz* 
pani! — jak się okazało jeszcze 
raz — NIEMA ŻADNYCH MIN I 
PANUJE NA NICH FLOTA RZĄ­
DOWA. Flota powstańcza znaj­
duje się jedynie na pełnym morzu 
i nie może zbliżyć się do zatoki ze 
względu na przybrzeżne baterie 
rządowe.

W LONDYNIE PANUJE OBEC­
NIE PRZEKONANIE, ŻE T. ZW. 
BLOKADA GEN. FRANCO WOGÓ 
LE NIE ISTNIEJE I JEST POPRO- 
STU „BLUFF‘EM‘\

W piątek wieczorem wyruszyły 
do Bilbao dalsze dwa statki bry.- 
tyjskie.

SCHUSCHNIGG.

ne w m iąrę możliwości, zarówno 
jak 5 układy, zawarte w ubiegłym 
roku przez Austrię i Włochy z 
Nięmcami, oraz wreszcie ostatni 
układ włosko-jugosłowiański, są 
zdolne zapewnić korzystny roz­
wój s y tu a c j i  w Europie central­
nej zarówno w interesie krajów, 
biorących udział w tych ukła­
dach, jak  i w interesie ogólnego 
pokoju Europy.

Obydwaj szefowie Rządów zde­
cydowali się postępować nadal po 
tej samej drodze.

Ostatnie depesze i wiadomości na str. 1 i 2-ej

Sytuacja na froncie

Nowe klgski faszystów
SUKCESY NA FRONCIE 

ASTURII 
Korespondent agencji Havasa 

donosi, że oddziały wojsk rządo­
wych na froncie Asturii zajęły na 
odcinku Domifldea miejscowości 
El Cerezal, ważny punkt strategt-

Jak gdańscy hitlerowcy
fabrykują kwalifikowaną większość

PAT. donosi:
Komisja wyborcza Volkstagu 

gdańskiego (sejmu) unieważniła w 
piątek mandat redaktora „Danzi- 
ger Volkstimme" i posła socjali- 
stycznego Brosta z powodu kilko

miesięcznej jego nieobecności w 
Gdańsku. Jako następca Uszedł do 
Volkstagu ekspedient Gebeck, któ­
ry jest zwolennikiem narodowych
„socjalistów".

Oświadczenie mini Daiatiiera

Gość z zaświatów
Donoszą z Pora w Portugalii, że 

w dniu 27 b. m. o godz. 6 spadł 
w okolicy wielkich rozmiarów ae- 
rolit, jak należy sądzić po świetl­
nym paśmie i huku z jakim przela­
tywał. Rzadki ten wypadek zanie­
pokoił bardzo okolicznych wieśnia 
ków, którzy nie umieją sobie wy­
tłumaczyć zjawiska.

czny w okręgu górniczym. Wojska 
rządowe posuwały się bez prze­
szkód przez całą drogę, dopiero 
koło miejscowości Villar Devildes 
napotkały na silny opór nieprzyja­
ciela. W wyniku walk powstańcy 
zmuszeni byli jednak opuścić swe 
pozycje.

NA FRONCIE POZOBLANCO 
WOJSKA LUDOWE 

POSUNĘŁY SIĘ NAPRZÓD 
Oddziały rządowe, operujące 

na froncie Pozoblanco zajęty 
wzgórze Cerrahechicero na dro­
dze z Alcarcejos do Espier. Arty­
leria bombardowała skutecznie po 
zycje powstańców w Locoronado 
w odległości 8 km. na południe od 
fuente Ovejuna.

U fiadamości C&orftowg
Sport robołnltaiy

iai

MISTRZOSTWA ROBOTNICZE 
WARSZAWY V/ ZAPASACH.
W niedzielę, o godz. 13-ej w lokalu 

Elektryczności rozebrane zostaną in 
dywidualne mistrzostwa robotnicze 
W arszawy w zapasach. Startują za­
wodnicy Skry, Elektryczności, Jutrz 
ni i Gwiazdy.

Piłka n o in a

Będą jednak broniły swej wolności
Francuski minister wojny Dala- 

dier w y g ło sił w piątek na przyję­
ciu, zorganizowanym przez A l­
liance Francaise i Zjednoczone Sto 
warzyszenia francusko - brytyjskie 
w Manchester przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.: podob­
nie jak i Wy nie chcemy więcej 
wojny, podobnie jak i Wy nie ma 
rżymy o żadnym podboju. Sądzę 
jednak, że mamy prawo żywic na­
dzieję, iż wolność nasza będzie za 
gwarantowana. Pragniemy, aby 
wszystkie narody żyły zgodnie.
ZARÓWNO ANGLIA I FRANCJA 
NIE CHCĄ USTROJU DYKTA­

TORSKIEGO.
Mamy prawo pozostać nadal 

przy demokracji, która stworzyła 
wielkość naszych dwóch narodów.

W prawdziwej przyjaźni badamy 
wszystkie zagadnienia i mamy na 
dzieję, że wreszcie zatryumfuje W 
świede zdrowy rozsądek. Europa

może mieć nadzieję na pokój ludz 
kości. Nie będzie wówczas miej­
sca w Europie ani dla nienawiści 
ani dla wojny.

Sil
Audycje nadawane przez tajną radiostację opozycji niemieckiej, 

nazwaną posterunkiem wolności, wywołały ostrą reakcję ze strony 
przywódców partii hitlerowskiej w Niemczech.

W różnych stronach Rzeszy wystąpili oni z przemówieniami o 
„wrogu wewnętrznym, który podnosi głowę". Alfred Rosenberg na 
zjeździć partyjnym w Karlsruhe oświadczył, że znalazły się w ostat­
nich czasach w Niemczech ugrupowania, które nie chcą przysto­
sować się do ducha epoki. Partia poloty temu kres.

Komendant policji w Berlinie Dalttege grozi, że „wobec działal­
ności wprowadzającej rozkład do państwa" zastosowane będą suro­
we represje do tych, którzy na nowo występują jako wrogowie hi­
tleryzmu.

ECHA WYPADKÓW NA 
MECZU BZURA — ORKAN.

Przed dwoma tygodniami rozegra, 
ny został w Chodakowie mecz o 
mistrz, kl. A Bzura —  Orkan. Zo­
stał on przy stanie 1:0 dla Bzury 
przerwany w 57 min skutkiem zła- 
mania nogi jednemu z graczy Orka­
nu (Korczakowi). Gdy zakładanie o- 
patrunku przedłużało się, sędzia P- 
F ass odgwizdał zawody. Obecnie w y­
dział gier i dyscypliny Warsz. OZPN 
przystąpił do badania tej sprawy i 
po przeprowadzonem obecnie docho­
dzeniu wyda w  przyszłym tygodniu 
decyzję.

INSTRUKTORZY PIŁKARSCY 
DLA OKRĘGÓW KRESOWYCH.

Zarząd Pol. Zw. Piłki Nożnej po. 
stanowił zaangażować czterech m- 
instruktorów piłkarskich dla okręgow 
wileńskiego, białostockiego, poleskie­
go w  okresie od 1 maja do 31 sierp­
nia r. b.
LIGA PRZECIWKO PROJEKTOM 

ŚLĄSKIEGO OKRĘGU 
W SPRAWIE DĘBU.

Wydział gier i dysc. lig i PZPN 
zdecydował się wypowiedzieć przeciw 
ko projektom Śląskiego Okr. Zw, Pił

ki Nożnej, który domaga się psr re 
ferendum zwołania nadzwyczaonego 
walnego zebrania PZPN dla pono w. 
nego rozpatrzenia sprawy Dębu.

CIEKAWA INOWACJA ŁKS.
ŁKS wprowadza stałe zawody lek 

koatletyczne na wszystkich impre­
zach piłkarskich w przerwach roz­
grywanych meczów. Udział w zawo­
dach brać będą najlepsi zawodnicy i 
zawodniczki łódzkie.

Pierwsze tego rodzaju zawody od­
będą się na meczu ligowym W arta—  
ŁKS w nadchodząca niedzielę.

TAMAGN1NI PRZESTAŁ BYĆ 
MISTRZEM EUROPY.

Słynny włoski bokser, mistrz Eu­
ropy wagi lekkiej Tamagnini roze­
grał w Paryżu mecz bokserski o mi. 
strzostwo Europy z Francuzem Mor 
ris A rndtem , przegrywają#: przez
techniczny k. o. w 12-ej rundzie. 
Przez pierwsze 10 rund Tamagmm  
miał znaczną przewagę. W 12 run­
dzie Włoch odniósł ciężką kontuzję, 
tak, iż sędzia musiał przerwać walkę, 
przyznając zwycięstwo przeciwniko­
wi.

DALSZE ECHA BIEGU 
RASZYN — WARSZAWA.

Jak się dowiadujemy, wydział 
spraw' sędziowskich Pol. Zw. Lekko, 
atletycznego zwrócił się do wszyst­
kich sędziów lekkoatletycznych z pro­
śbą o złożenie pisemnych zeznań_ w 
sprawie zauważonych przekroczeń i 
niedokładności na trasie biegu Ra­
szyn —W arszawa. Dopiero po otrzy 
m aniu tych zeznań, sprawa _ będzie 
przekazana komisji dyscyplinarne? 
PZLA.
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P L A C E na przedłużeniu ulicy Gdrczewsklej 
(osiedle Bliznę kolo cegielni Paw­
łowskich) tanio sprzedam. Od gra­

nicy miasta okato 600 mtr.

W l i c z a  5 3 nrt. 3 ,  tel. 7-00-58. Godziny 5 - 7  
miejscu od 12 do 5 codziennie.

oraz na

Tragiczna śmierć dziecka
Dwoje dzieci małżonków Pio­

trowskich (Szlachecka 23, M ary­
niom) zachorowało z obiawam i za 
trucia. Rodzice przewieźli nieprzy 
tomnego, 6-letniego Henryka do 
ambulatorium Pogotowia, gdzie— 
mimo stosow ania usilnych zabie­
gów, wkrótce zmarł w poczekalni 
Zwłoki przewieziono do prosekto­

rium, celem dokonania sekcji i u- 
stalenia przyczyny śmierci. Drugie 
dziecko w stanie ciężkim, umiesz­
czono w  szpitalu im. Karola i Ma- 
rii. Policja 26-go komis, prowadzi 
w tej spraw ie śledztwo. Jak  się 
zdaje, dzieci spożyły na pobliskiej 
łące jakieś trujące ziele.

Z g ła sz a n ie  z a p a s ó w
bielszej mąki

Na mocy rozporządzenia p. mi­
nistra sprhw wewnętrznych z dn. 
8 b. m., ograniczającego przemiał 
żyta na mąkę 70 proc., jako gatun 
ku najwyższego i mąkę gatunków 
niższych od 25 b. m. i przemiał 
pszenicy na mąkę 65 proc., jako 
gatunku najwyższego oraz mąkę 
gatunków niższych od 1 maja r. 
b., wszyscy posiadacze zapasów 
mąki dotychczasowych standar- 
tów, nie odpowiadających nowym 
normom przemiałowym, winni zgło 
sić je właściwym władzom, w 
W arszaw ie starostwom  grodzkim, 
względnie oddziałowi aprowizacyj

nemu kom. rządu w  terminie do 
25 b. m.

Jedynie bowiem przy zachowa­
niu tego warunku, piekarnie i han 
del hurtowy uzyskają dwutygod­
niowy okres ulgowy na zlikwido- 
wanie starych zapasów bielszej 
mąki.

W inni przekroczenia przepisów 
omawianego rozporządzenia, ka­
rani będą grzyw ną do 3.000 zł. 
lub aresztem do 6 tygodni, albo 
obydwom a karami łącznie, przy 
czym ujawnione zapasy będą kon 
fiskowane.

pAERYKA
ODZIEŻY D. KŁOSIŃSKI i S-KA A Poleca po cenach n  A I T  A szewiotowe, angielskie, płócienne. Impregnowane. A r  

0R0YNACKA 9  ściśle hurtowych P A L  I A  GARNITURY NA MiĄRĘ Z ł .  O O

Uroczysta Akademia Kobieca
W  dniu 21 b. m. wieczorem w 

sali kina „Klub" odbyło się uroczy 
ste odsłonięcie sztandaru Koła 
kobiet PPS. p rzy  dzielnicy Anno­
pol — Nowe Brudno.

Uroczystą Akademię zagai! tow. 
Podniesiński, przewodniczący dziel 
nicy Annopol — Nowe Brudno, 
powołując prezydium w składzie 
następującym : tow. tow. Arciszew 
ska, Mitkowska, Cackowska, 
Kwiatkowska. Następnie tow. To­
masz Arciszewski wygłosił przemó

o s t r z ;

VYTVoPN

tŁAWA.

wienie, w którym uzasadnił w krót 
kich rzutach konieczność organi­
zacji politycznej, podkreślając jej 
znaczenie.

Następnie tow. Arciszewski wrę 
cza sztandar chorążym tow. Ruciń 
skiej, odbierając od niej przysięgę 
Tow. Helena Rautowa przem awia 
imieniem W arsz. Wydz. Kob. P. 
P. S., imieniem kobiet zorganizo­
wanych w klasowych Zw. Zawód. 
Tow. Rautowa nawołuje zebrane 
kobiety do organizowania się w 
Zw. Zaw. klasowych i w kołach 
Polskiej Partii Socjalistycznej, na­
stępnie składa życzenia owocnej 
pracy kołu kobiet PPS. dzielnicy 
Annopol — Nowe Brudno.

W  części artystycznej wzięły 
udział dzieci z ogniska RTPD na 
Nowym Brudnie i zespół Central­
nej Sekcji Dramatycznej przy O. 
K. R. PPS. i Radzie Zw. Zawodo­
wych pod kierownictwem tow. Na 
talii Zarembiny.

Tow. Podniesiński zamknął u- 
roczystość odsłonięcia sztandaru 
w zyw ając zebranych do odśpiewa 
nia hymnu Robotniczego.

Wypadki kolejowe
1 osoba zabita, 1—ranna

Na szlaku Ochota — W arszaw a 
Zachodnia, przy budującym się
wiadukcie obok przejazdu kolejo­
wego przy ul. Niemcewicza, po­
ciąg osobowy Nr. 41, przejechał 
robotnika, 20-letniego Franciszka 
Żaka, (Żwirowa 3), który poniósł 
śmierć na miejscu. Przyczyna — 
w łasna nieostrożność. Początkowa 
wersja, jakoby Żak został przeje­
chany przez pociąg E. K. D. —o- 
kazata się mylną.

W  tymże miejscu dostała się 
pod pociąg jakaś kobieta, lat ok. 
30-tu, której koła obcięły lewą no­
gę. Nieprzytomną ofiarę wypadku, 
przewiozło Pogotowie do szpitala 
Dz. Jezus.

R O W E R Y  b a l o n o w e
duży wybór różnych marek, za bez­
cen stale na składzie, w znanej fir­
mie. E. Oksenberg Warszawa, Nowo­

lipki 2.

Co grają w teatracH?
TEATR ATENEUM . Ostatnie dni 

komedii „Ludzie na krze" ze S tefa­
nem Jaraczem.

TEATE WIELKI: Dziś w niedzie. 
lę o godz. 3.30 „Straszny Dwór", wie­
czorem „Borys Godunow" (wyst. 
gośc. T. Szalapina).

TEATE NARODOWY: Dziś w 
niedzielę o 3.30 pop. „Cyganeria 
W arszawska". O godz. 8 w. „Hor. 
sztyński".

TEA TE POLSKI. Do poniedziałku 
występy świetnych artystów  wiedeń­
skich, z Liii Darvas, Hansem Ja ra -  
yem, Joanną Tervin i Kurtem von 
Lessen na czele, w komedii Bus-Fe- 
ketego „Jean".

W niedzielę o g. 3.ej po poi. „We­
sele F igara" w obsadzie premierowej.

TEATE NOWY: Dziś komedia Ma 
rii Pawlikowskiej „Nagroda litera­
cka '-.

TEATR MAŁY: Dziś G. B. Shaw a 
„Żołnierz i Bohater".

TEATR LETNI. Dziś komedia 
„Adam i Ewa".

W niedzielę pop. o g. 4 „Jutro nie-

TEATR KAMERALNY: Dziś sztu 
lea Jan a  Vaszary „Małżeństwo".

Dziś o godz. 4 pop. „Tajemnica 
łokci rskei

TEATR MALICKIEJ daje dziś S. 
Donata „Mała K itty  i  wielka polity­
ka".

Dziś dwa przedstawienia „Ma­
łej K itty" o 4-ej ppł. i 8-ej wiecz.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś
farsa  satyryczno - groteskowa „Wiel 
ki bałagan".

TEATE ROZMAITOŚCI: Dziś „We 
soły Emil1'.

TEATR „8.15" gra codziennie o- 
peretkę Abraham a „W iktoria i jej 
huzar".

TEATR „13 RZĘDÓW"': Ostatnie 
dni „Szopka polityczna 1937".

WIELKA REWIA: Codziennie re­
wia „To warto zobaczyć".

STOŁECZNY TEATE POWSZE­
CHNY. Dziś przy ul. Młynarskiej 2 
„Złoty wieniec".

ŻYDOWSKI TEATR REPREZEN­
TACYJNY (Nowości. Bielańska 5): 
Dziś „Na warszawskim jarmarku".

ROSYJSKIE STUDIO DRAMA. 
TYCZNE (Nowy Świat 19). Kome­
dia Gogola „Ożenek", grana w piąt­
ki, soboty i niedziele o godz. 8 wiecz,

WARSZTAT TEATRALNY P. I. 
S. T-u: wystawia w niedzielę 25 b.m. 
w Teatrze Narodowym o godz. 12 w 
poł. „Cud św. Antoniego" Maeterlin- 
ka‘‘.

Z FILHARMONII. W niedzielnym 
poranku wezmą udział miejskie ko. 
ła śpiewacze w liczbie 600 osób, któ­
re wykonają z orkiestrą „Grajka wę 
drownego" Noskowskiego i finał sym  
fonii „Wiosna" Kazury. Dyrygować 
będzie artystka operowa Lucyna 
Szczepańska.

BAJ KUKIEŁKOWY TEATR DLA 
DZIEĆI w sali Konserwatorium (O- 
kólnik 1) w niedzielę dn. 25 b. m. o 
godz. 16-ej widowisko p. t. „Ozary 
nie czary".

TEATR DLA DZIECI T. ORTY- 
MA (Kredytowa 14). W niedzielę o 
12 i 4 p. p. zamknięcie sezonu. O- 
statnie przedstawienie przed wyjaz. 
dem teatru na gościnne występy. 
„Murzynek i małpka" sztuka T. Or- 
tyma.

CYRK STANIEWSKICH, codzien 
nie dalszy ciąg walk amerykańskich 
„catch as catch can". Pocz. progra­
mu 8.15, walk — 9.30.

K r o n l K a  Organizacyjna
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

W. O. K. R. P. P. S. odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 26 kwietnia o go­
dzinie 6-tej popoł., ul. Długa 21.

DZIELNICA .JEROZOLIMA" — 
Chłodna 30. We wtorek, dnia 27 b. 
m., o godz. 7 wiecz., odbędzie się po­
siedzenie Komitetu 1-Majowego. O- 
becncść pełnego składu obowiązkowa.

**
*

We środę, dnia 28 b, m. o godz. 7 
wiecz., odbędzie się posiedzenie Ko. 
mitetu Dzielnicowego. Obecność wszy 
stkich członków Komitetu obowiązko­
wa. |

DZIELNICA ELSNERÓW' szosa] 
Radzim ińska, dom Ferenca. Dziś ] 
w niedzielę, dn. 25 b. m. o godz- 11 
odbędzie się Zebranie dla członków 
i sympatyków. Referat o l.szym  Ma­
ju wygłosi tow. Stanisław Gajewski. 
Okoliczni mieszkańcy stawcie się li­
cznie,

Kom itet Dzielnicy PPS.
„ELSNERÓW".

KOMITET DZIELNICY STARÓW- 
KA wzywa wszystkich członków Dziel- 
nicy Starówka do stawienia się w nie­
dzielę, t. j. 25 b. m. o godz. 9-ej rano 
na Skrę (ul. Okopowa).

W sprawie zbórki 
1-szo Halowej

Zgłoszenia kwestarzy i kwesta- 
rek na zbiórkę 1-Majową będą 
przyjmowane TYLKO DO PONIE­
DZIAŁKU 26 KWIETNIA WŁĄCZ­
NIE, gdyż formalności, związane 
ze zgłaszaniem w Komis. Rządu le- 
gitymacyj, muszą potrwać parę 
dni.

Zgłaszać należy imiona, nazwi­
ska i adresy kwestarzy i kwesta- 
rek.

Biuro TUR. jest czynne codzien­
nie (oprócz niedziel) w godzinach 
od 7 do 9 wiecz. w lokalu Zarzą­
du Głównego TUR. (Czerwonego 
Krzyża 20, IV p.). O terminie od­
bioru legitymacyj, znaczków, ko­
kardek i t. d. nastąpi w tych dniach 
zawiadomienie.

Nasza Rubryka
16-LETNI CHŁOPIEC z ukoń- 

czonymi 5 oddziałami szkoły pow­
szechnej, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, albo do terminu do ślusarza, 
tokarza lub rymarza. Oferty: Podwa 
le 3 m. 13, tel. 544-27.

STUDENTKA udziela lekcji: ję. 
zyków: niemieckiego, łaciny, mate­
matyki, historii. Także w zakresie 
szkoły powszechnej. Tel. 2-33-90.

BEZROBOTNA prosi o palto dla 
swej 17.1etniej dziewczynki.

Prosimy o złożenie ofiary w Admi­
nistracji „Robotnika", Warecka 7.

Akademia Koła Kobiet
W niedzielę, dnia 25 b. m. orga­

nizuje dzielnica Rakowicc (Prusz­
kowska 6) Akademię, na której 
rozwinięty zostanie sztandar Koła 
Kobiet PPS. Dzielnicy Rakowiec 
im. tow. Budzińskiej-Tylickicj.

Przem aw iać będą tow. tow. Do­
rota Kłuszyńska i  Tomasz Arci­
szewski.

Bratnie organizacje proszone są 
o przybycie ze sztandarami.

Początek o godz. 16.

dhmk cFBSLU GŁOWY!

m
PRZY PRZEZIĘBIENIU! 
GRYPIE; KATARZE

flłodzież P.P.S.
DZIELNICA I MŁ. P. P. S.

„ŚRÓDMIEŚCIE". Dziś o godz. 5-ej 
w lokalu, Warecka 7, II p. odbędzie 
się Zgromadzenie przed 1-szo Majo­
we. Na porządku dziennym przemó­
wienia i bogata część artystyczna.

Do mieszksriców
Miasieczka-Powązki

W niedzielę dnia 25 b. m. o g. 
3 p. p. przy ul. Sybilli 13 odbę- 
dzie się

ZGROMADZENIE PUBLICZNE
dla ludności pracującej Powązek 
i okolic.

Komitet Dz. żoliborz-M arym ont

OGŁOSZENIA DROBNE
BiŻUTERJĘ,  brylanty, KWITY
lomoareowe kupuje, płaci wysokie 
ceny. tleien. Miodowa 2

klaszcze m ę s k i e. 
damskie i kostiumyGARNITURY

od | 0  zl. t(§ jme<jra-‘ LESZNO 2 7 5
t óżka żelazne z siatkami, niklowane, 

materace różnych systemów, wóz­
ki dziecinne, piece stałopalne niklo­
wane systemu amerykańskiego sprze 
daje detalicznie po cenach huvto- 
wych. Fabryka I. Neufeld, Praga, 
Brukowa 4.

C Y R K  u l .  O r d y n a c k a
Dziś w niedziele PRZEDOSTATNI 
DZIEŃ WALK — walczą: 1) Fe­
luś Kersic (Jugosławia) contra 
Leon Pinecki. 2) Leon Grabowski 
— Buli Komar. 3) Ch. Ding — 
Abe Kapłan. 4) Pedro Nerone (Ita 
lia) — WŁ Zbyszko .  Cyganiewicz.
Uwaga. Bilety ulgowe i bezpłatne, 
poz:a urzędowymi i  prasowymi 

bezwzględnie nieważne.

N ajtańsze źródło płaszczy impregno­
wanych, płaszczy granatowych 

dla szoferów, Broner, Nalewki 14/9

P O R C E L A N Ę starą, nowoczesną 
.  kryształy, marmu 

ry, majoliki i t . d. reperuje, dorabia 
brakujące części bez śladu. „Diana", 
Jasna 22 — 7, tel. 6-94-45.

ROWERY balooowc 79
Patefony, D o g o d n e  w a r u n k i .  
„ B r e m - t o n 11 Marszałkowska 137.
rodwórze.

Rowery balonowe, wyżymaczki, pa­
tefony. Spłaty długoterminowe 

Zielna 48 „Polonia" w Podwórzu.

D o w e ry  balonowe, szo- QQ zło- 
l» sowe. gwarantowane od O”  tych, 
oraz wszelkie części najtaniej „hnergia" 
Nalewki 21, podwórze.

/ I

td
ie  prahlcifliusr' sprawiać wicie kłopotu 
i  trudu. — O d czasu, kiedy poznałam 
Persil i  stosuję go umiejętnie, przeko­
nałam się, że niema nic prostszego, jak

gotowanie bielizny w-Pcrsilu! 

tZóżołnie -

srn?fl■

Wyrób Zakładów „Persil" Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz. 

Do moczenia bielizny: HENKO. soda do  prania i bielenia!

W atak u  s z a lu
Nocy poprzedniej w mieszkaniu 

własnym w Pruszkowie (ul. P ro­
myka 7), woźny fabryki hamulców 
p. f.: „inż. St. Nehring, P. Jasiński 
i B. Domoracki", 4Q-letni W oj­
ciech Kowalski, w przystępie sza­
łu, pobił żonę, Bronisławę i córkę 
Krystynę. Następnie Kowalski por 
wał brzytwę i podciął sobie gar­
dło.

Lekarz miejscowy stwierdził 
śmierć Kowalskiego, wskutek sil­
nego upływu krwi, pobite zaś ko­

biety, polecił przewieźć do szpita- 
la w Pruszkowie. Zaznaczyć nale­
ży, iż Kowalski popełnił to w dniu 
swych imienin.

BOLACH
GŁOWY
PR O SZ K I OLA

DOROSŁYCH
ZS ZNAKIEM tA BK V G ZN Y M *

OLKA
Co wyświetlają Kina?

MAJESTIC: „Nicpoń".

Sznyciarze wykwalifikowani potrze­
bni do fabryki. Stępińska 10.

yrjO y sztuczne, korony porcelanowe, 
ŁEjD złote, usuwanie bezbolesne. Ce­
ny przystępne. Specjalna Lecznica 
Dentystyczna. Złota 78 róg Twardej.

ADRIA: „Napiętnowana".
APOLLO: „Dyplomatyczna żona". 
ANTINEA: „Panowie w cylindrach" 

i „Oczy czarne".
AMOR: „Skandale milionerów" i męż­

czyźni wolą mężatki-'.
ACRON; „Maria Stuart".
AS: „Ada, to nie wypada". 
ATLANTIC: „Pan redaktor szaleje".

BAŁTYK: „Dama kametiowa". 
RAJ: „Pan Twardowski".
BIS: „Za chwilę szczęścia" i „Nowe 

przygody Tarzana".
CZARY’: „Maycrling".
CAPITOL: „Ordynat Michorowski". 
CASINO: „Sonata księżycowa" z Pa 
derewskim.
COLOSSEUM: „Droga do sławy". 
ELITE: „Mayerling" i „Zmiana war 

ty".
EUROPA: „Bez świadków".
FAMA: „Teodora robi karierę" »

dodatki.
FLORIDA: „Pasteur" i „Cyrk na

okręcie".
FORUM: „Żółty skarb". 
FILHARMONIA: „Moskwa — Szang 

haj" z Połą Negri.
GDYNIA: „Tajemnice starego zam­

ku".
GLORIA: „Bolek i Lolek".
HOLLYWOOD: „Piętro wyżej". 
HELIOS: „Pani minister tańczy". 
ITALIA: „Blond Carmen" z M
Eggerth.
IMPERIAL: „New-Jork - San Fran­

cisco".
KOMETA: „Biały anioł" i rewia.

-  £  KOM ETA —
ui; Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Kay Francis
jako ta , która z dotychczasowych 

rozpustnic - sanitariuszek uczy­
niła prawdziwe siostry miłosier­
dzia.

BIAŁY ANIOŁ
N a  s c e n i e  R E W * ®

M A J E S T I C  |  4
N I C P O Ń

D A N litL L E  O A R R IE U X  
MEWRV C A R A T  

B A L K O N  P A R T E R

T5 gr- 1 zł.
A o x w o l .  o d  1 4  l a t

NOWA TOMBOLA: „Nie zapomnij o 
mnie" i „Prawo do szczęścia". 

MUCHA: „Bohaterowie Sybiru". 
MIEJSKI: „Jego złota rybka".

P SIE JS iC l pocz. 6—8—10> święta 4-6-8-10

ROWERY
Lakierow anie ram 

ora* części zam ienne
A. RYBOWSK! Leszno 26 tel.

11 - 95-54

SUKNIE P Ł A S Z U E
KOSTIUM Y POLAKIEWICZ W IE R Z B O W A  11 (PI. T e a tr .)

tel 652-47. Filii nie posiadamy.

„10 lift 111“
Joan  H arlow  

fiyrita Loy 
William Powell

LOS: „Nowe przygody Tarzana". 
MASKA: „Generał Sutter" i „Ręce 

na stole".
METRO: „Złote jezioro" i rewia. 
MEWA: „Kobieta bez maski" i

„Grzesznik mimowoli".

PAN: „Dorożkarz nr. 13".
PETIT TRIANON: „Motria" i „Ma­

ły lord".
POPULARNY: „Ostatni poganin" i 

rewia.
PRASKIE OKO: „Robinrod z Eldora­

do" i „Glos serca".
PROMIEŃ: Judei gra na skrzyp­

cach".
PRAGA: „Barbara Radziwiłłówna".
RAJ: „Ostatnie dni Pompei".
R1ALTO: „Nie ufaj mężczyźnie",
RENA: „Ostatnie dni Pompei".
RIVIERA: „Piekło Chin".
ROMA: „Tańczący pirat".

ROXY: „Będzie lepiej" ze Szczep- 
kiem i Tońkiem.

SOKÓŁ: „Madame Lenox" i „Słońce 
w butelce".

SORRENTO: „Mazur" i „Cyrk Sa-
rana‘.

STYLOWY: „Jedna na milion".
ŚWIT: „Zapomniana symfonia".
STUDIO: „Zwyciężyły kobiety".
SFINKS: „Piętro wyżej".
TON: „Będzie lepiej".
UCIECHA: „Suzy".
UNIA: „Przygody człowieka bez na­

zwiska" i ..Anthony Adverse".

R ed a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : LU D W IK  W IN T E R O K . Odbito w dnukariu Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


